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O p u b lik o w an e  o d k ry c ia  w p o d z ie m ia c h  W aw elu  obudziły  b a rd zo  żywe za ­
in te re s o w a n ie . W y n ik a  z n ic h , że ju ż  we w czesnym  śred n io w ie czu  is tn ia ły  
n a  z ie m ia c h  po lsk ich  św uątyn ie  c h rz e śc ija ń sk ie , Ś w iadczy  to , że św ia tło  
w ia ry  zab ły sło  w n aszy m  k r a ju  jeszcze  p rzed  o f ic ja ln ą  d a tą  p rz y ję c ia  

c h rz tu  pńzez p a n u ją c ą  ro d z in ę  P ia s tó w  w r. 0(10.
I OBYCZAJOWI PRZODKÓW”

CENNE O D K RY CIA  PO D  ZA M K IEM  W A W EL SK IM
„BUDŹMY w iern i w ierze

% m

NUMER JUBILEUSZOWY

N a n a s tę p n ą  n ie d z ie lę  z d a tą  <> k w ie tn ia  1952 u k aż e  s ię  p o ­
w ięk szo n y , 10-stron icow y n u m e r  ty g o d n ik a  ŻY CIE, ja k o  n u m e r  250, 
z a m y k a ją c y  5 -ty  rok  is tn ie n ia  tego  p ism a . B ędz ie  to  z a ra z e m  n u ­
m e r  w i e l k a n o c n y .

W  n u m e rze  z n a jd ą  się  p ra c e  teo lo g iczn e , p u b licy s ty cz n e  i li te -  
te r a c k ie  n a s tę p u ją c y c h  au to ró w :

S. A rv ay a , S. B ad en ieg o , F . B o h d an o w ic za , Z . B o h d an o w iczo w e j, 
k s , p r a ł a t a  W. C ieńsk iego , T . D obrow olsk iego , k s . b is k u p a  J . 
G aw lin y , J .  G ie r ty c h a , k s . K . K a n ta k a ,  J ,  K is ie lew sk iego , J .  Do- 
9ęgi-K ow alew 'skiego, Z. K o ssak , Z. K o za ry n o w e j, k s . p r a ł a t a  W. 
M eysztow icza , B. O b e rty ń sk ie j, B . P rzy łu sk ieg o , J . R a d z y m iń sk ie j, 
k s. p r a ł a ta  W ł. S tan isz ew sk ieg o , W . W a siu ty ń sk ieg o , M. W inow sk ie j, 
k s . d r a  M . W o jciechow sk iego  i in n y c h .

C en a  n u m e ru  ju b ileu szow ego  2 /- .

Z a m ó w ien ia  n a  w ięk szą  ilo ść  eg z em p la rzy  n a leży  zg ła szać  ja k  
n a j ry c h le j  do Y ER ITA S F .P .C ., 12, P ra e d  M ew s, L o n d o n  W .2.

W n ied z ie le  W ielk iego P o s tu  d u s z p a s te rz e  polscy  w W ie lk ie j 
B r y ta n i i  i w szędzie ta m , gdzie są  ro z s ia n i u chodźcy  po lscy , odczy­
ta l i  z am b o n  O dezw ę W ie lk a n o c n ą  O p ie k u n a  E m ig ra c j i P o lsk ie j 
J . E. K s. B isk u p a  J . G aw lin y . W  n ie j  D o sto jn y  A rc y p a s te rz  w zyw a 
w sz y stk ich  w ie rn y ch  ro d ak ó w  do  sp e łn ie n ia  p o d staw ow ego  obow iąz­
k u  k a to lik a : do u d z ia łu  w spow iedzi w ie lk a n o c n e j, do z ło żen ia  te j  
„ w ie lk ie j d z ies ięc in y  d u ch o w n e j za ca ły  ro k “ . N a s tę p n ie  p o ru s z a  
dw ie sp raw y , k tó re  szczegó ln ie  n ie p o k o ją  Jego  p a s te r s k ie  se rce , a 
k tó re  św iad czą  o ja sk ra w y m  w y łam y w a n iu  s ię  z n a sz y c h  p o lsk ich  
tr a d y c y j  w ia ry  i o b yczaju  k a to lic k ie g o . T ę  część odezw y ze w zględu 
n a  je j w ażność  p o w ta rz a m y  dziś d ru k ie m , aby  ją  pod ać  do w iad o ­
m ości ty m . k tó rz y  je j  n ie  słyszeli. O dezw a W ie lk an o c n a  kończy  się 
p ię k n ą  m o d litw ą  P olaków  do  U k rzyżow anego , k tó r ą  p o d am y  osobno 
w n a s tę p n y m  n u m e rz e ' n a  W ielk i T y d z ień . —  RED A K C JA .

TEG O R O C ZN E U R O C ZY STO ŚC I „K A Z IU K A “  W LO N DY N IE 
W  „ O g n isk u  P o lsk im “ w d n iu  4 b .m , u ro czy s to ść  „ K a z iu k a “ u rz ą d z iła  
S po łeczność  A k ad em ick a  U n iw e rsy te tu  S. B a to reg o  w W iln ie . N a zd jęc iu  
g ó rn y m  w idzim y c h a ra k te ry s ty c z n y  k ra m  w ileń sk i. W n ie d z ie lę  2 b .m . po 
n a b o ż e ń s tw a c h  p rzed  k ościo łem  po lsk im  p rzy  D evon ia  R o ad  odby ł się 
„ K a z iu k “ u rz ą d z o n y  s ta r a n ie m  K o a  „ O s z m ia n a “ Zw , Z iem  P ln .-W sch . 
P om im o  złej pogody p rzyby ło  spo ro  p u b liczn o śc i —  (p a t rz  zd jęc ie  d o ln e ) .

(F o t. W. B e d n a rsk i, 19 W a rw ick  Ave. W .9.)

Wśród emigracji naszej nie­
pokoją mnie dwa objawy, o 
których pozwolicie mi wspom­
nieć prosto z serca:

Martwią mnie mianowicie 
zabawy i tańce, które tu i ów­
dzie mimo Wielkiego Postu 
sic odbywają.

Nie potępiamy oczywiście 
wszystkich tańców bez różni­
cy, gdyż wiele zależy od ich 
wykonania, od ich intencji 
w reszcie od samego wykonaw­
cy. Lecz tu chodzi o lance i za­
bawy w Wielkim Poście! O tak 

pląsy trwają do późna w 
nocy, wesoło bywa, aż za we­
soło, gdy się zważy, że równo­
cześnie w Kraju głód zagościł 
i bracia nasi się modlą o zmi­
łowanie Boże. Lecz cóż lo ob­
chodzi tych,. co się zabawić i 
odurzyć pragną? Nic im nie 
mową. cierpienia Męża Boleści, 
nic udręka narodu boleści. Dla 
taniej zabawy poświęcą oni 
swą godność chrześcijanina i 
Polaka.

Może ktoś odpowie, że prze­
cież inne kraje nie tak surowo 
pod tym względem postępują 
jak Polska, -leżeli tak, to nie 
one. lecz właśnie Polska kie­
ruje się myślą Chrystusową, 
bo nie uznaje — darujcie, mi to 
słowo — chrześcijaństwa po 
cenach obniżonych. Obyczaj 
ojców naszych wywodzi się z 
treści Ewangelii, a nie z jej 
okładki.

Biedne te społeczeństwa, 
które celem odprowadzenia 
swej młodzieży od zgubnych 
wpływów innowierczych mu­
siały linię swą nagiąć na dół 
przez wprowadzenie tego, co u 
rdzennych katolików uchodzi 
źa grzeszne!

Czyż nie przypominają się 
nam słowa wielkiego Skargi, 
że ,,chrześcijanie wiarę św. z 
lada namowy heretyckiej od- 
stępują i dla zysku lub rozko­
szy ją pogaństwu sprzedają”?

Bądźmy więc wierni, Naj­
milsi, wierze i obyczajowi 
ojców.

*  *  *

Druga bolączka to sprawy 
małżeiiske.

Z przerażeniem czytamy, że 
n.p. w Anglii od kilku lat oko­
ło tysiąca Polaków wzięło roz­
wód u innowierców.

Według prąwa Boskiego

żeństwa wyniesionego przez 
Jezusa Chrysusa do godności 
Sakramentu, są jedność i nie­
rozerwalność.

Słuchajcie, co mówi św. Pa­
weł:,,A tym, którzy są w mał­
żeństwie, nakazuję nie ja, ale 
Pan. żeby żona od męża nie 
odchodziła. A jeśliby odeszła, 
żeby została bez męża, albo się 
z mężem pojednała; ^ i  mąż 
niech żonv nie opuści”^ .  Kor. 
7, 10L

św. Jan Złotousty dodaje 
następujący komentarz: ,,Żona 
nie może odejść od męża za je­
go życia... i nie może zawrzeć 
drugiego małżeństwa... Nie 
możesz przeciwko temu powo­
łać się na obce prawa... albo­
wiem nie według ustaw będzie 
cię Bóg sądził w dniu sądu, 
ale według praw, które On 
sam ustanowił”.

Małżeństwo nie jest kontrak. 
iem czysto prywatnym — tak 
jakby się mieszkanie wynaj­
mowało a później znów wypo­
wiedziało. Pan Bóg bowiem 
także podpisał przy ołtarzu 
umowę małżonków i On po­
wiada: ,,.la podpisu swego 
nie cofam”.

Gdy król Lotar II w 886 r. 
zapragnął rozwodu, powołu­
jąc się na swoje prawo świec­
kie, otrzymał od mężnego Ar­
cybiskupa Hinkmara z Reims

W małżeństwie chrześcijań­
skim miłość zostaje jakby z 
prochu podniesiona i niby go­
rejąca świeca na ołtarzu Pań­
skim umieszczona.

Ma łże ii s I w o chrzęści j ańskie 
jesl wspaniałym kwiatem z 
raju, a nie zatrutą rośliną z 
Sodomy i Gomory.

W niektórych natomiast 
krajach rozwody wśród inno­
wierców stały się niestety 
chorobą tak nagminną, że 
wzorowe życie małżeńskie wy­
bija się ponad tę banalną płyt­
kość jako znymię ducha ary­
stokratycznego i siły charak­
teru. ,.Bohater ma być swej 
duszy mistrzem” powiada 
Shakespeare.

Czy jednak nie tłumaczą 
małżonków długą rozłąka i 
pokusy anormalnego życia?

Najmilsi! Któż by nie znał 
przepaści natury ludzkiej i za­
sadzek szatańskich? Owszem, 
ciężki jest iqh los i poddany 
pokusom szarpiącym ich ner­
wy i dusze. Za św. Pawłem 
jednak odpowiadamy: „Poku­
sa nie ogarnęła was inna niż 
ludzka; a wierny jest Bóg, 
który nie pozwoli was kusić 
nad to, co możecie, ale razem 
z pokusą i wyjście z niej daje, 
abyście wytrzymać mogli” .
(Kor. 10, 13). Tam gdzie się 
kończy bohaterstwo świata, 
zaczyna się bohaterstwo chrze­
ścijaństwa. Gdy na pozór za­
łamuje się wszystko, wybija 
godzina dusz wielkich. ,,A 
wszystko mogę w tym, który 
mnie umacnia” (Filip. -4, 13), 
w Jezusie Chrystusie.

Królowi i serc wszystkich 
Zjednoczeniu poświęciliśmy 
nową modlitwę rozdzielonych 
małżonków, którzy ufni w po­
moc Bożą co dzień odmawiać 
zechciejcie. Jezus wybawi was 
od wszelkiej myśli poniżenia

mesie was w bólu i skróci 
czas rozłąki i smutku.

istotnymi właściwościami mał- la szwedzkiego.

taką odpowiedź: ,,Ci, którzy Sakramentu małżeństwa, pod- 
dla rozwodu na prawo świec­
kie się powołują, powinni so­
bie zdawać sprawę, że w dzień 
sądu nie według rzymskiego 
ani salickiego, lecz według 
prawa Boskiego i apostolskie­
go sądzeni będą”.

„A co Bóg złączył, człowiek 
niechaj nie rozłącza” (Mat. 19,
6 ),.

Nasza Katarzyna Jagiellon­
ka, małżonka Jana Wazy, 
uwięzionego przez króla Ery­
ka szwedzkiego, udała się do 
Sztokholmu z prośbą by mogła 
los męża dzielić. Król Eryk 
jednak odmówił, gdyż więzie­
nie Jana miało być dożywot­
nie. W odpowiedzi pokazała 
niewiasta królowi, pierścień 
ślubny z wyrytym napisem:
„Mors sola” — sama tylko 
śmierć nas rozłączyć może. I 
z mężem dzieliła więzienie 
przez lat 17, aż do śmierci kró-

H EN R Y K  S IE N K IE W IC Z

QUO VADIS
P ow ieść z czasów  N ero n a

w o p raw ie  36/-
b ro s su ro w a n e  31 /- 
k o sz ty  p rze sy łk i 9 d.
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V ER ITA S T .  P . C e n tre  
12. P ra e d  M ew s, L o n d o n , W .t.



Sir. 2 G A Z E T A  N I E D Z I E L N A 30 m a rc a  1952 r.

Z D R O J E  Ł A S K I  

I ZASOBY SIŁY
SŁOWO BOŻE
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NIEDZIELA MĘKI PAŃSKIEJ

W dniach ¿7 maja do 1 
czerwca Odbędzie się w Barce­
lonie XXXV Międzynarodowy 
Kongres Eucharystyczny. Ca­
tholic Council for Polish Wel­
fare organizuje polską piel­
grzymkę z Anglii na ten Kon­
gres. Dolychczas bardzo malu 
Polaków zgłosiło się na tę 
pielgrzymkę, niejedni z braku 
pieniędzy, inni może z braku 
zrozumienia, czym są Między­
narodowe Kongresy Euchary­
styczne,.

L E K C J A

W życiu ludzkości rozstrzy­
gają nie tylko posunięcia mę­
żów stanu, układy między 
państwami, wojny, żywiołowe 
katastrofy, rewolucje, ale tak­
że — i to w stopniu bez po­
równania większym czyn­
niki duchowe: modlitwa, post, 
umartwienie, pokuta, cierpie­
nie, jałmużna! .leżeli skłonni 
jesteśmy, uważać, że lak nie 
jest. to dlatego, że na dzieje 
ludzkości nie patrzymy głębo­
ko, że zapominamy lub nie 
myślimy o tym, iż w dziejach 
ludzkości musi być i jest 
PLAN Tego, który jest Stwór­
cą, Odkupicielem i Uświęcicie- 
lem rodzaju ludzkiego. Ponie­
waż tak jest, przeto czynniki 
duchowe muszą mieć i mają 
wielką nieprzemijającą war­
tość!

(żyd. 9. 11-15)
Bracia. Chrystus sta wszy 

się najwyższym kapłanem  
dóbr przyszłych, przez wy­
ższy i doskonalszy, a nie ręką 
uczyniony, to jest nie z tego 
świata przybytek, i nie przez 
krew kozłów albo cielców, 
lecz przez własną krew 
wszedł raz do miejsca świę­
tego dokonawszy wiecznego 
odkupienia. Jeśli bowiem po­
kropienie krwią kozłów i wo­
łów i posypanie popiołem z 
jałowicy poświęcało skala­
nych ku oczyszczeniu ciała, 
jakoż daleko więcej krew 
Chrystusa, który przez Du­
cha Świętego samego siebie 
bez skazy ofiarował Bogu, 
czyści sumiehie nasze od u- 
czynków martwych, abyśmy 
służyli Bogu żyjącemu. I dla 
tego ¡jest ¡pośrednikiem no­
wego przymierza, żeby przez 
śmierć poniesioną na odku­
pienie przestępstw popełnio­
nych za przymierza pierwsze­

go. wezwani posiedli obie­
cane im dziedzictwo wieczne, 
w Chrystusie Jezusie. Panu 
naszym.

E W A N G E L I A
(Jan 8, 46-59)

W on czas: Mówił Jezus do 
żydowskiej rzeszy: Kto z 
was dowiedzie mj grzechu? 
Jeśli wam pra\Wdę mówię, 
czemu mj nie wierzycie? Kto 
z Boga jest słów Bożych słu­
cha, wy dlatego nie słucha­
ne. że z Boga nie jesteście. 
Odpowiedzieli tedy żydzi i 
rzekli mu. Czyż nie słusz­
nie mówimy, że jesteś Sa­
marytaninem i czarta masz? 
Odpowiedział Jezus. Ja czar­
ka nie mam. ale oddaję cześć 
Ojcu memu, a wyście mnie 
znieważyli. Ja nie szukam 
własnej chwały, ale jest 
ktoś, który szuka i sądzi. 
Zaprawdę, zaprawdę powia­
dam wam, jeśli kto zachowa 
naukę moją. nie zazna śmier­
ci na wieki. Tedy mu rzekli 
Żydzi: Teraz poznaliśmy, że

czarta masz. Abraham umarł 
i prorocy, a ty mówisz; Je­
śliby kto zlachował naukę 
moją, nie zazna śmierci na 
wieki. Czyżeś ty większy od 
ojca naszego Abrahama, któ­
ry umarł? Nawet prorocy po­
marli. Za kogo się uważasz? 
Odpowiedział Jezus: Jeśli ja 
sam siebie chwalę. chwała 
moja niczym nie jest. Ale jest 
Pjci.ec mój, któryi mnie u- 
wielbia, i o którym wy powia­
dacie. że jest Bogiem wa­
szym. a nie poznaliście go. 
Ale ja go znam i jeślibym  
powiedział, że go nie znam.

T bym podobnym wam 
kłamcą. Ale znam go i nauki 
jego strzegę. Abraham, oj­
ciec wasz. z radością wyglą­
dał dnia mojego, a ujrzał i 
weselił się. Rzeki} tedy żydzi 
do niego: Pięćdziesięciu lat 
jeszcze nie masz, a Abraha­
ma widziałeś? Rzekł im Je­
zus: Zaprawdę. zaprawdę
powiadm wam, pierwej nim 
Abraham był, jam jest. Por­
wali tedy kamienie, by rzucić 
na niego, a Jezus ukrył się i 
wyszedł ze świątyni.

K A L E N  D A R Z  Y K

M ARZEC 1952

n N iedz ie la  M ęki P a ń s k ie j ,
K w iry n a .

3 ’. p B a lb in y  p ., B e n ja m in a .

K W IE C IE Ń  1952

1 w H u g o n a  b.w.
2 ś F ra n c is z k a  z P a u lo  w.
3 c R y s z a rd a  b.w.
4 p f  S ied . Boi. N M P.,

Iz y d o ra  dK .
5 s W inc, F e r r e r i  w.,

K R O N 1 K A

K A T O L 1 C  K A

ODRZUCENIE CHRYSTUSA
W dzisiejszych czasach, kie­

dy to niemal wszystkie dzie­
dziny życia ludzkiego organi­
zują się na podstawie i zasa* 
dach międzynarodowych, Mię­
dzynarodowe Kongresy Eucha­
rystyczne są zorganizowanym 
międzynarodowym hołdem,
oddawanym Zbawicielowi Uta­
jonemu, przez reprezentantów 
wszelkich narodów i państw. 
Hołd Chrystusowi Panu, Kró­
lowi ludzkości, należy się nie 
tylko od pojedynczych ludzi i 
pojedynczych narodów, ale 
także od całej ludzkości we 
wszystkich dziedzinach jej ży­
cia politycznego, społecznego, 
gospodarczego, kulturalnego i 
we wszystkich objawach tegoż 
życia: jeżeli więc dzisiejsze 
życie ludzkości organizuje się 
w inny i pełniejszy niż do­
tychczas sposób międzynaro­
dowego współżycia, także i 
hołd oddawany Chrystusowi 
organizowany jest w sposób 
nowy i tego wyrazem są m.in. 
Międzynarodowe Kongresy 
Eucharystyczne. W swojej 
pierwszej encyklice .,Summj 
Pontificatus” z 20 październi­
ka 1039 r. Pius XII pisał: 
,,Z częstych Kongresów 
Eucharystycznych, które Nasi 
Poprzednicy bardzo popierali, 
oraz ze współpracy ludzi 
świeckich, którzy wyrabiają 
się w organizacjach Akcji Ka­
tolickiej na ludzi czynnych i 
świadomych swoich obowiąz­
ków i możliwości, płyną tak 
obfite zdroje łaski j zasoby siły, 
że musi się je uznać za ważne 
i bardzo na czasie w obliczu 
grozy chwili obecnej, wobec 
narastających zadań i wzma­
gającego się konfliktu między 
chrześcijaństwem a wrogimi 
mu silami".

Trzeba więc, aby każdy z 
nas dokładnie zastanowił się, 
czy rzeczywiście nie może je­
chać na Międzynarodowy Kon­
gres Eucharystyczny do Barce­
lony! O ile możności powinno 
pojechać nas jak najwięcej, by 
narodu polskiego nie zabrakło 
w międzynarodowym hołdzie 
Jezusowi Eucharyslyczn t .u 
— tym bardziej, że z Kraju 
Rodacy nie przybj ią.

(J)

PORWALI tedy kamienie, 
by rzucić na niego, a 
Jezus ukrył się i wyszedł 

ze świątyni”.
Dziwne są dzieje Jezusa 

Chrystusa wśród narodu wy­
branego. -leżeli kto, to oni po- 
winni znaleźć się w gronie Je­
go zwolenników. Stary Testa- 
ment, który .im tylko był 
dany przygotowywał ich od 
wieków na przyjście Odkupi­
ciela. Patriarchowie, Abra­
ham, Izaak i Jakób żyją i u- 
mierają w tęsknocie za Tym, 
który nia być posłań. Potem 
przychodzą czasy proroków, 
których zadaniem jest przypo­
minać nieustannie narodowi 
żydowskiemu, że czasy Mesja­
sza się zbliżają, że na Jego 
przyjście winni przygotować 
siebie i inne narody. Zwłasz­
cza prorocy Izajasz i Jeremiasz 
tyle szczegółów i tak dokład­
nie z życia przyszłego Zbawcy 
opowiadają, że z tych szczegó­
łów można by ułożyć całą 
Ewangelię. Daniel oznaczył na 
000 lal przed Chrystusem datę 
Tego urodzin. Wiedziano na 
pewno, że urodzi się w Betle­
jem, gdyż tak przepowiedział 
prorok. Można by sądzić, że 
gdy długo oczekiwany przyj- 
.dzie. cały naród żydowski 
przyjmie Go z uniesieniem, że 
nie będzie zwątpień co do -lego 
osoby i posłannictwa.

A jeiinak. .,Przyszedł do 
swej własności, a swoi Go nie 
przyjęli” (Jan I, 11.). Przy­
szedł na świat, dziwne rzeczy 
dzieją się wokół Jego żłóbka, 
pasterze widzą chóry anielskie, 
gwiazda nieznana rozświeca 
noce, mędrcy z dalekich kra­
jów przybywają, ażeby Mu 
hołd złożyć, a oto w Betleem 
nikt Go nie zna.

Jezus, rozpoczyna swój urząd 
nauczycielski- Rzesze zdumie­
wają się nad nauką Jego. 
,,Albowiem uczył ich jako ten, 
który ma władzę, a nie jako 
ich uczeni w Piśmie i faryze­
usze” (Mai. VII. 29).

Ale ci. najbardziej miarodaj­
ni w narodzie, jakbyśmy dziś 
powiedzieli — intelektualiści, 
patrzą nań jak na analfabetę. 
Skądże Mu ta mądrość i moc? 
Czyż nie jest to syn cieśli... 
Skądże Mu to wszystko? I 
gorszyli się z Niego! (Mat. 
XIII. 54.) Jezus udawadnia 
swoje posłannictwo cudami.

,. idźcie, oznajmijcie Janowi, 
coście słyszeli i widzieli. Ślepi 
widzą, chromi chodzą, trędo­
waci są oczyszczeni, głusi sły­
szą, umarli zmartwychwsta­
ją...” (Mat. XI, 4.). Jezus 
powołuje się na swoje życie. 
..Kio z was dowiedzie Mi 
grzechu?” A skutek tego. że 
porywają kamienie, aby Go 
ukamienować i nie spoczną, aż 
Go zaprowadzą na Goigolę.

Jak wytłumaczyć to odstęp­
stwo od Chrystusa wśród na­
rodu tak starannie przygoto­
wanego. naocznego światka

W HEREFORD
19 — 21 kwietnia 1952 r.

KURS DLA PRZODOWNIKÓW 
POLSKIEJ MŁODZIEŻY 

ZAROBKUJĄCEJ
P rzy ja zd  w p ią te k , 1« k w ie tn ia  1952

r. p rzed  w ieczorem .
Po k o la c ji I-szy  w ieczór św ie tlicow y 

(p okazow y).
W  sobo tę  19-go, w n ie d z ie lę  20-go i 

iv p o n ie d z ia łek  21-go k w ie tn ia :  PO  
T R Z Y  W Y K ŁA DY  P R Z E D  p o łu d n iem .

Po p o łu d n iu  g o d z in a  p y ta ń  i odpo­
w iedzi, PO  K O L A C JI w ieczory  św ie t­
licow e.

W  p o n ie d z ia łek , 21-go po podw ie­
czo rk u  z a m k n ięc ie  k u rs u  i W Y JA ZD .

T e m a t y  w y k ł a d o w e :
1 ’ C złow iek w św ie tle  n a u k i  K ośc io ­

ła :
2; O b se rw a c je  i o ce n a  ś ro d o w isk a ; 
3) K u ltu r a  p o lsk a  i m łodsze poko le­

n ie ;
4> P o lsk ie  o rg a n iz a c je  m łodzieżow e:

a) H a rc e rs tw o ,
b) O rg. k a to lic k ie ;

5 O rg a n iz a c je  b e lg ijsk ie  i f r a n c u ­
sk ie , (J .O .C .) i sposoby  ic h  d z ia ­
ła n ia ;

6) P la n o w a n ie  p ra c y ;
7) T e c h n ik a  p ra c y  ośw iatow o-w ycho ­

w aw czej (w I  i I I  f a z i e ) ;
8) P rzo d o w n ik  w p ra c y  sp o łec zn e j;
9) S łow o żyw e i d ru k o w an e . 

P re le g e n c i: J .  B ie la to w icz , A. O. J a -
cy n a , o. J . Ja rzę b o w sk i, o. P . J a ­
s iń s k i, J .  K is ie lew sk i, A. K ra je w sk i, 
M. M a ła ch o w sk a , I . M yd la rzo w a, Z. 
S zadkow sk i.

W ieczory  św ie tlicow e —  p ro w ad zą  
p. H . H osow icz i p. M. M ała ch o w sk a . 
W ic h  p ro g ra m a c h : „Ż yw y d z ie n n ik “ 
lub  in s c e n iz a c ja , g ry , śp iew y  o raz  
k o n k u rs  g łośnego  c z y ta n ia .

O p ła ta  za  u d z ia ł (w raz  z n o c leg am i 
i w yżyw ien iem  p rzez  trz y  doby ty lk o  
30 /-. D o jaz d  do H e re fo rd u  L ow er B u l- 
lin g h a m , S t. R a p h a e ls  C h u rc h , Z a ­
k ła d  p o lsk ic h  oo. m a r ia n ó w .

.Z g łoszen ia  ja k  n a jw c z e ś n ie j pod  a- 
d re sem : I n s ty tu t  P o lsk i A kcji K a to ­
lic k ie j w W ie lk ie j B ry ta n i i ,  51, E a to n  
P lac e , L o n d o n , S .W .l, te l, S L O ane 632(5.

tylu dowodów boskości Zbawi­
ciela?

Przywódcy narodu v inni. 
Zmaterializowani, zakochani 
w doczesności, odrzucili króle­
stwo, które nie było z tego 
świala i zdeprawowali lud. 
Ale i lud nie był bez winy. 
Uleganie tanim hasłom, pogoń 
za doraźnymi korzyściami 
materialnymi, bezmyślność, to 
były grzechy i to ciężkie grze­
chy tego ludu, który zapomniał 
o ,,Hosanna”, a podniósł pie­
kielny wrzask ,,Ukrzyżuj” .

Najsmutniejsze .że historia 
odrzucenia Chrystusa powta­
rza się za dni naszych.

Wiek XIX był wiekiem nie­
bywałego dobrobytu i szalone­
go wprost postępu na polu na­
uki. zwłaszcza techniki. Ale 
był też wiekiem największego 
w dziejach odwrócenia od Bo­
ga. Doszło do tego, że niedo­
wiarek stał się synonimem 
uczonego. Stopniowo zanik 
leligii wżarł się w szerokie 
masy. Znaleźli się agitatorzy, 
którzy hasłami podziału bo­
gać Iw, rządów proletariatu, 
raju na ziemi i oszczerstwami 
na Kościół potrafli ogłupić 
bezmyślny lud, odebrać mu 
wiarę i uczynić zeń ofiarę no­
wych tyranów. Naród żydow­
ski nie dożył spełnienia się 
swoich przyziemnych marzeń 
— przeciwnie, poszedł na dłu­
gie. bardzo długie tułactwo.

Europa, która zobojętniała 
dla Chrystusa, bezsilna prze­
żywa swój upadek. Azjatycka 
niewola, łagry i krematoria, 
śmierć głodowa, ogólne zubo­
żenie, bezprzykładne kłamst­
wa i ciągła trwoga, oto co 
przyniósł raj bez Boga.

Wierzymy, że przychodzi o- 
trzeźwienie. Coraz więcej ludzi 
myślących dochodzi do jedyne­
go wniosku, że tylko powrót 
do Chrystusa ocalić może Eu­
ropę przed ostateczną klęską. 
Poza Chrystusem nie ma życia 
ani szczęśliwego, ani godnego. 
Słuszne są słowa pewnego dy­
plomaty amerykańskiego: 
,Nie ma na tym świecie jednej 
mili kwadratowej, gdzie cześć 
dla godności kobiecej, opieka 
nad dzieckiem, poszanowanie 
świętości życia ludzkiego nie 
były darem chrześcijaństwa” . 
(James Russell Lowell).

12 m a rc a , w 13-tą ro czn icę  k o ro n a ­
c ji P iu sa  X II , o d p ra w io n a  z o s ta ła  u- 
ro c z y s ta  M sza św . w k ap licy  S y k s ty ń -  
sk ie i p rzez  k a rd y n a ła  B e n e d y k ta  A- 
lo jzego M ase l’.a  w obecność1! P ap ie ża . 
W śród  k a rd y n a łó w , a rcy b isk u p ó w , b i­
skupów ; p ra ła tó w  i k o rp u su  d y p lo m a ­
ty czn eg o  byli b isk u p  G a w lin a , a m b a ­
sa d o r  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j, m in i­
s te r  p e łn o m o cn y  W ielk ie j B ry ta n ii .

W zw iązku  z ro c z n ic a m i p a p ie s k im i 
,,L ‘O sse rv a to re  R o m a n o “ za m ieśc ił 
b a rd zo  o b szerny  opis, ja k  P ap ie ż  P iu s  
XIT sp ęd za  dz ień  r.a  m o d litw ie , p r a -  
cv i c o d z ien n y ch  z a ję c ia c h .

Z m arł k a rd y n a ł  J a n  C h rzc ic ie l N a- 
sa ll t R occa  di C o rn e lian o , a rc y b is k u p  
B olon ii. O d pew nego  czasu» s ta n  jego  
zd ro w ia  budził z a n ie p o k o je n ie , ty m  
b a rd z ie j, że k a rd y n a ł  m ia ł p ra w ie  80 » 
l a t  życ ia . 12 m a rc a  w ieczorem , po  n o ­
w ym  c iężk im  a ta k u  sercow ym , k a rd y ­
n a ł  z a ż ą d a ł i p rz y ją ł  o s ta tn ie  S a k ra -  
m e n ta  św . Z m a rł n a d  r a n e m  d n ia  
n a s tę p n e g o .

N a ż ą d a n ie  m is jo n a rz y  czyn i się  W 
J a p o n ii  s t a r a n ia  w celu  u rz ą d z e n ia  
s ta łe j  w ystaw y  s z tu k i c h rz e śc ija ń sk ie j .
W te n  sposób  m is jo n a rz e  i a r ty ś c i  
będ ą  m ieli sposobność  do  z a z n a ja ­
m ia n ia  s ię  ze s z tu k ą  c h rz e ś c ija ń s k ą , 
cc d a  im m ils do rozw o ju  te j s z tu k i 
w Ja p o n ii .

W edług o f ic ja ln e j s ta ty s ty k i  po d  
kor.iec r. 1951 w L b a n ie  n a  1,304.000 
m ieszk ań có w  53,6% było c h rz e śc ija n , 
w śród  n ic h  485.000 kato lik ó w .

W  ro k u  p rzyszłym  k a to lic y  h o le n ­
d e rscy  będą  o bchodz ili 100 le tn ią  ro ­
czn icę  p rzy w ró cen ia  h ie r a r c h i i  k a to ­
lick ie j w ich  k ra ju ,  z a rz ą d z e n ie m  P iu . 
s., IX  z 4 m a rc a  1853 r . O becn ie  
s to lic a  m e tro p o li ta ln a  H o la n d ii je s t  
w U tre c h c ie , a 4 b isk u n s tw a  w H a a r ­
lem . B re d a , H e rto g en b o sch  i R o er- 
m e n d . A rcy b isk u p em  u tre c h s k im  je s t  
k a rd y n a ł  J a n  De Jo n g . W  zw iązk u  
z n a d c h o d z ą c ą  ro c z n ic ą  czy n io n e  są  
s ta r a n ia  do godnego  Jej obch o d u ; 
p rzy g o to w u je  s ię  m .in  w y d an ie  k s ią ­
żki, k tó ra  z i lu s tro w a ła b y  n a jw a ż n ie j­
sze w y p ad k i o s ta tn ic h  s tu  l a t  h is to ­
r i i  K ośc io ła  w H o lan d ii. P rze w id u je  
só, p u b liczn ą  zb ió rk ę  p  e n ię ż n ą  n a  
cele w ydz ia łu  m edycznego  u n iw e rs y ­
te tu  k a to lic k ieg o  w N im ega.

I  n iw e rs y te t  k a to lic k i m a p o w sta ć  
v/ V an co u v er w K o lu m b ii b ry ty jsk ie j .  
K a to lic y  k o lu m b ijscy  zw rócili s ię  w 
te j sp ra w ie  do p a r la m e n tu .

N a X X  zjeżdzie  K a to l ic k ie j Ù n ii 
a m e ry k a ń s k ie j  d la  ro d z in y , k tó ry  od­
był się  w ty m  m ies iąc u  w Colom bo, 
r e f e r a t  n a  te m a t  „R odfcina za  że­
la z n ą  k u r ty n ą “ w ygłosił p ro fe so r  
W a ld e m a r G u r ia n , z p o ch o d z en ia  R o ­
s ja n in .

M iejscow ość R iese, w k tó re j p rzy ­
szed ł n a  ś w ia t błog. P iu s  X, d e k re ­
tem  p re z y d e n ta  re p u b lik i w łoskiej 
z m ie n iła  nazw ę r.a  R ie se  P io  X .

„ T u ta j ,  R a d io  Ś w ięty  P a w e l!“  W 
T ok io  go tow y je s t  ju ż  p a ła c  R a d ia  
św . P aw ła . S tą d  w łą czn o śc i z 10 
in n y m i s ta c ja m i ja p o ń sk im i, J a p o ń ­
czycy b ęd ą  m ogli s łu c h a ć  g łosu  m i­
s jo n a rz y .

D w ie s io s try  z m a r tw y c h w s ta n k i 
p rzyby ły  ze S tanów ' Z jed n o czo n y c h  
do A u s tra li i  ce lem  z a ło żen ia  dom u  
sw ego zg ro m a d z e n ia  za k o n n eg o . J a k  
w iadom o , za ło ży c ie lk ą  tego  z g ro m a ­
d z e n ia  je s t  P o lk a , m a tk a  C e lin a  B o­
rzęc k a , a  w spó łza łożyc ie lką  je j  c ó rk a  
J a d w ig a . M a tk a  B o rzęck a  za ło ży ła  
z g ro m ad zen ie  po ś m ie rc i sw ego m ę­
ża . O becn ie  są  p rz e p ro w a d z a n e  p rz y ­
go tow aw cze p ro cesy  w s p ra w ie  b e a ­
ty f ik a c j i  obu za łożycie lek . W  L o n d y ­
n ie  dom  s ió s tr  z m a r tw y c h w s ta n e k  
je s t  czy n n y  od 1 s ty c z n ia  1952 r .  : 
s io s try  p ro w a d z ą  o c h ro n k ę  d la  p o i- ' 
sk ic h  dzieci i h o s te l d la  s tu d e n te k . 
(A dres; 4, G u n n e rs b u ry  A venue, L o n ­
don . W .5, te le fo n  A C O rn  6123).

PODZIĘKOWANIE 
Za szybkie wyzdrowienie 

synka dziękuję św. Antoniemu 
z Padwy i śiu. Ekspedytowi 

IRENA J. z Hereford 
*

OD W Y D AW NICTW A  
K w oty  w p ła c a n e  za  o g ła sz an ie  p o ­

d z ięk o w ań  s k ła d a n y c h  W’ te j  ru b ry c e  
p rze z n a c z a m y  n a  P o lsk i Z a k ła d  oo. 
M aria n ó w  w' Low'er B u ll in g h a m  (H e­
re fo rd ) -
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SPRAWA
TIGNIS

Opór mieszkańców malej 
francuskiej wsi, Tignes. ska­
zanej na zalanie wodą sztu­
cznego jeziora, utworzonego 
dla uruchomienia olbrzymiej 
elektrowni, był oporem bez 
nadziei powodzenia. Był on o 
tyle tylko skuteczny. że 
miejscowa żandarmeria mu­
siała użyć siły wobec wieś­
niaków broniących grobów 
ojcowskich. Nie obyło się 
przy tym może od epitetów 
podkreślających zacofanie 
prowincjonalne mieszkańców 
osiedla.

Są jednak w tej sprawie 
względy moralne, które po­
ruszyły opinię publiczną. 
Okazało się raz jeszcze, iż 
chrześcijańskie poczucie 
sprawiedliwości tkwi głęboko 
nawet w pozornie obojętnych 
społeczeństwach. Zabrały głos 
także członkowie słynnej 
Akademii Francuskiej; jeden 
z nich, Maurice Genevoix, 
tryumf administracji nazwał 
zwycięstwem robotów.

Istotną przyczyną porusze­
nia jest niewspólmierność 
wartości, ocenianych tak, jak 
oceniają je współcześni.

W grę wchodzą dwa dobra. 
Jedno, to korzyści z elektry­
fikacji całej prowincji; dru- 
s:ie. to przywiązanie miesz­
kańców do rodzinnej ziemi. 
Pierwsze da się określić w 
liczbach, wykazać w warto­
ściach i korzyściach gospo­
darczych, uzasadnić postę­
pem techniki. Drugie jest 
praktycznie niewymierzalne. 
Nie da się określić, jakie 
straty ponoszą obiektywnie 
mieszkańcy, usunięci prze­
mocą z domów, gdzie urodzi- 
i się nie tylko oni, ale ich 
ojcowie i dziadowie; nie da 
się obliczyć, jakie wartości, 
uczuciowe wprawdzie, ale 
realne, tkwią w glebie, w 
' tórą wsiąkał pot szeregu po­
koleń gospodarzy z Tignes.

Sprawa wieśniaków była
zegrana, bo według uzna­

nych zasad wolno wywła­
szczać dla celów wyższej uży­
teczności społecznej pod wa­
runkiem wynagrodzenia stra­
ty, a przecie obiecano im lep­
szą ziemię i budynki. Pozo­
staje jednak uczucie jakiejś 
'■ z rwdy nie do naprawienia. 
Ludzie pozbawieni domów 
rodzinnych w tej wojnie ła t­
wo wczują się w położenie 
mieszkańców Tignes.

Kto wie. czy straty moral­
ne. wywołane pozbawieniem 
rodzinnego środowiska, da­
dzą się porównać z najwięk­
szym^ nawet korzyściami 
materialnymi.

Trzeba by może chesterto- 
nowskiego ..Napoleona z Not- 
t«ng Hill“, by o prawa wieś­
niaków z Tignes walczył pod 
hasłem: „Co jest godne po­
żądania dla bogaczy, jest 
godne także obrony dla bie­
daków“.

Nad zatopionymi domami i 
grobami w Tignes szumią już 
wody jeziora poruszające 
wielkie turbiny.

P J.

C Z A S  W P Ł A C A Ć  
P R E N U M E R A T Ę

Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA

T A  T R Z E C I  A . . .
To nie ta trzecia z milej 

powiastki Sienkiewicza. Nie, 
tu trzecia troska dzisiejszego 
świata zachodniego. Obok 
pierwszej w Europie i drugiej 
na Dalekim Wschodzie trzecią 
jest Bliski Wschód.

Mniej i rzadz'ej mówi się
0 niej niż o tamych dwu. Bo 
na Dalekim Wschodzie toczy 
się już. czy jeszcze, wojna; 
może nie z zawrotną szybko­
ścią i z pełnym nasileniem; 
alę w każdym razie nie pi »wol­
niej i nie mniej niewidocznie 
niż tamtejsze rokowania o za­
wieszenie hroni trwające od 
połowy roku ubiegłego w ja­
kimś nieprawdopodobnym ga­
du-gadu na niezliczonych po­
siedzeniach z dziesiątek prze­
chodzących już w setki. A w 
Europie, od pięciu lat zimnej 
w ojny, w ciągu której, bywało
1 gorąco, jak w \ kresie rosyj­
skiej próby zamknięcia dostę­
pu do Berlina, żyje się dzień 
w dzień nieustannymi wiado­
mościami z tych krain niespo­
kojnego dzisiaj i groźniejsze­
go jutra. Więc Bliski Wschód 
jest nieco przygłuszony stałym 
hukiem wezbranych żywiołów 
i tarć wr tamtych dwu stronach 
świata.

Właściwie jest to bodaj nie­
słuszne. Bo i lam napięcie jest 
silne, bardzo a bardzo różno­
rakie, wcale nie malejące. 
Przeciwnie, wzmaga się ono 
w oczach.

Obszar ten graniczy z Itosją. 
Persja i 'Fureja przylegają do 
mei bezpośrednio, a Grecja 
przylega do krajów opanowa­
nych obecnie przez Rosję. 
Bardzo błędne byłoby też 
mniemanie, że od tej strony 
uwaga Rosji i jej zamierzenia 
są mniej czujne. .Test to bo­
wiem obszar odwiecznego na­
pom Rosji, dziś na pewno nie 
mniej ożywionego niż kiedykol. 
w i e k .

Przez długie dziesiątki lat, 
a nawet setki. Bałkany były 
nazwą w polityce światowej 
jednoznaczną z kotłem wrze­
nia Europy. Dziś to się posze­
rzyło. Bliski Wschód można 
nazwać Bałkanami czyli nie- 
wygasającym kotłem zawsze

możliwego wrzenia Eurazji.
Zachód \v;e dobrze o tym i 

spraw tego bszaru nie zanied­
buje. Nigdy, od końca wojny 
ostatniej, która się zresztą na 
dobre nie skończyła ani w Eu­
ropie ani w Azji, nie spuszcza­
no z oczu Bl/skiego Wschodu. 
Zawsze się liczono z możliwo­
ścią, że. w wyliurze między 
zachodem i wschodem, ude­
rzenie rosyjskie może nie po- 
minąć... południa, u może na­
wet lam się zacząć. Zresztą 
także i... północ zlodowaciała 
i dawniej nie brana pod uwagę 
obecnie staje się obszarem naj­
krótszych dróg docierania z 
półkuli na półkulę czyli z Eu­
razji do Ameryki. Geografia, 
mówią słusznie, się nie zmie­
niła. ale tylko sama w sobie, 
bo dla ludzi i ona się zmienia, 
a po prawdzie zawsze się zmie­
niała. gdyż obszary nieznane 
były niejako nieistniejące, a 
następnie zaczynały istnieć.

Więc ta trzecia troska Za­
chodu o Bliski Wschód jest 
ciągle żywa.

Dlatego, po dłuższych przy­
gotowaniach, od początku te­
go roku. Grecja ; Turcja we­
szły w skład Zespołu państw 
Układu Północno-Atlantyckie­
go. Wydaje się zwłaszcza o- 
czorn i umysłom z utartymi 
przyzwyczajeniami, że to coś 
naciąganego, bo przecież one 
nie przylegają do Atlantyku. 
Ale przylegają, przylegają, 
przez Morze Śródziemne, które 
jest odnogą Atlantyku, a takie 
odnogi to dzisiaj jeden krok 
dla stopy... powietrznych po­
łączeń.

Lecz wschodnie Morze Śród­
ziemne. oprócz wybrzeża eu- 
ropejsko-azjalyckiego z Grecją 
i Turcją, ma także afrykańsko- 
azjatyckie wybrzeże z Egiptem 
i innymi państwami Związku 
Arabskiego i jeszcze z Izra­
elem. Więc toczą się rokowa­
nia o wejście łych także 
państw arabskich w skład 
Zespołu Układu Północno- 
Atlantyckiego. Osobno mówi 
się też z Izraelem, jak ostat­
nio w Londynie p. Eden z i- 
zraelskim ministrem spraw 
zagranicznych, a trzeba osob­

no bo Państwa Arabskie i 1- 
zrael razem to ogień z wodą.

Poza ścianą Państw Arab­
skich i Turcji jest jeszcze 
Persja grameząca z Rosją.

kecz cala la, sama przez się 
dość złożona, geografia poli­
tyczna ‘ Bliskiego Wschodu, 
jest dzisiaj bardzo zaburzona 
zatargami politycznymi i... w 
tym sęk.

Zatarg między Persją a 
W ielką Brytanią, o naftę, po 
wyparciu stamtąd całkowitym 
przedsięwzięć naftowych bry­
tyjskich, trwa nadal bez jakie­
gokolwiek złagodzenia. Rząd 
pod przewodnictwem wytrwa­
łego w *wej polityce dra Mos- 
sadeka. wzmocnionego osta­
tnio pomyślnym wynikiem 
wyborów, nie zmienia ani o 
źużbio swego stanowiska, po­
legającego na zupełnym wy­
właszczeń iu przed się wzi ęć
brylyjskich na rzecz państwa. 
Wielk e kłopoty skarbowo- 
budżetowe, wynikające z za­
s t o j u  dochodów z nafty, wy­
wołują ule tylko trudności, ale 
także objawy niezadowolenia 
z p. Mossadeka w szczególno^ 
ści w Senacie, ale to go na ra­
zie nie wzrusza.

Zatarg między Egiptem a 
Wielką Brytanią o Suez i o 
Sudan to też nie przelewki, 
zwłaszcza pod w zględem obro­
ny tego obszaru. Król Faruk 
uznał, że rządzące poprzednio 
niepodzielne stronnictwo 
Wafd poszło za daleko w wy­
pierania Wielkiej Brytanii, 
w i ę c  odsunął Wafd, który ma 
oparcie wyborcze w kraju, po­
wołując do steru dwu kolejno 
polityków innej barwy. Ale 
hasło Suezu i Sudanu pozo­
staje niezmienione. #

t pieszczone rozumowanie 
mówi, że tarcia wewnętrzne, 
w Persji i w Egipcie, osłabiają 
opór ich przeciw' Wielkiej 
Brytanii, która dzięki temu 
swe sprawy załatwi. Ale osła­
biają one oczywiście także 
państwa same w sobie. A 
rzecz*\v tym. że państwa... sła­
be rrie będą wielkim... wzmo­
cnieniem obrony Zachodu.

, St.  St.
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ZJAZD OGÓLNY PRW NID
W d n ia c h  1 4 -1 6  m a rc a  1952 odbył 

s i j  w L o n d y n ie  I l-g i Z ja z d  ogó lny  
P o lsk iego  R u c h u  W olnośc iow ego  „N ie­
pod leg łość i D e m o k ra c ja “ p rzy  u d z ia le  
de leg a tó w  z k o n ty n e n tu , W. B ry ta n i i  
i S t. Z jed n .

O tw a rc ia  Z jazd u  w obecności liczn ie  
z g ro m ad zo n y ch  p rz e d s ta w ic ie li p o lsk ie ­
go ś ro d o w isk a  n iepod leg ło śc iow ego  w 
L o n d y n ie  d o k o n a ł d r  T ym on  T e rlećk i, 
przew . R a d v  N acze lnej PR W  N iD  po­
w o łu jąc  do p rezy d iu m  p. J . L ersk iego , 
p reze sa  o k ręg u  a m e ry k a ń s k ie g o  -R uchu , 
o raz  ^ p rz ed staw ic ie li ok ręgów  b ry ty j­
sk iego  i f ra n c u s k ie g o

Po p rzem ó w ie n ia c h  p o w ita ln y c h  i 
o d c z y ta n iu  życzeń  p rz e s ia n y c h  d la  
Z ja z d u  p. J .  L e rsk i w ygłosił r e f e r a t  
p t .  „ S p ra w a  p o lska  w p o lity ce  am e­
ry k a ń s k ie j“ . W sp ó łp ra c a  z P o lo n ią  A- 
r r e ry k a ń s k ą ,  k o o rd y n a c ja  w y s tą p ie ń  
A m erykanów  p o ch o d z en ia  środkow o-e- 
u ro p e jsk ieg o  o raz  d ą ż e n ia  do za p ew n ie­
n i i u d z ia łu  po lsk iego  w p ra c a c h  ró ż ­
n y ch  a m e ry k a ń s k ic h  in s ty tu c j i  n a u k o ­
w ych, in te re s u ją c y c h  s.ię s p ra w a m i e u ­
ro p e jsk im i —  o to  z d a n ie m  m ów cy, 
n a jsk u te c z n ie js z e  sposoby  o d d z ia ły w a­
n ia  w o b ro n ie  sp ra w y  p o lsk ie j n a  po ­
li ty k ę  a m e ry k a ń s k ą .

D ru g i r e f e r a t  p t.  „ P o lsk a  m yśl p o li­
ty c z n a  w obec p rob lem ów  w spó łczesne­
go ś w ia ta “ w ygłosił p, R . P iłsu d sk i, 
p rezes  C en t. K o m it. W yk. PR W  NiD. 
D la  w spó łczesnego  cz łow ieka  w olność 
p o lity c z n a  i sp raw ied liw o ść  sp o łec zn a  
są  p o d s taw o w y m i p o s tu la ta m i życiow y- 
m . i d o p ie ro  u s tró j  p ań s tw o w y , k tó ry  
p o tr a f i  je  je d n o c z e śn ie  z a g w a ra n to w a ć  
będzie u s tro je m  w p e łn i d e m o k ra ty c z ­
n y m  —  o to  w n iosek  r e f e r a tu .

D alsze  o b ra d y  Z ja z d u  w d n . 15 i 16 
m a rc a , to czy ły  s ię  w s a li  k lu b u  „ O r ła  
B ia łeg o “ pod  p rzew . p . Boi. W ierz­

b iń sk ieg o . R e fe ra ty  o m a w ia ją c e  u s tró j 
P o lsk i w yzw olonej w ygłosili: d r  Z. J o r ­
d a n  n a  te m a t  z a g a d n ie ń  spo łeczno-go­
sp o d a rczy c h , d r  T . T e rleck i n a  te m a t  
sp ra w  k u l tu ra ln y c h  i p. T . Z a w ad z k i 
n a  te m a t  z a d a ń  p o lity k i.

W d ru g im  d n iu , Z jazd  o m a w ia ł b ie ­
żąco sp ra w y  p o lity cz n e  i o rg a n iz a c y j­
ne. Po d y sk u s ji Z jazd  u c h w a lił szereg  
rezo lu c ji.

Z jazd  w y b ra ł R a d ę  N acze ln ą  R u ch u  
z łożoną z de lega tów  z F ra n c j i ,  K a n a ­
dy N iem iec, S t. Z jed n . i W. B ry ta n ii .  
P rezy d iu m  R a d y  N acze ln e j s ta n o w ią : 
d r  T . T e rle c k i —  p rzew ., pp . A. B reg- 
m a n  (W. B ry ta n ia ) ,  J .  L e rsk i (S t. 
Z je d n .) , J . J a n k o w sk i (F ra n c ja )  i A. 
P o m ia n  (N iem cy), w. p rzew ., p . W. 
C za p sk a  —  sek r. R a d a  z a ś  w y b ra ła  
C e n tra ln y  K o m ite t  W ykonaw czy  w 
sk ład z ie : p rzew . —  R . P iłsu d sk i, w 
przew . —  pp . B. W ie rz b ia ń sk i i T . Z a ­
w adzk i, s ek r. gen . —  p. j .  R ad o m y - 
sk i, s k a rb n ik  —  p. j .  J a n k o w sk i, 
cz łonkow ie  pp . J .  G a r liń s k i , Z. J o r ­
d a n , F . M iszczak  i M. P rz e d rz y m irsk i.

RADA NARODOWA
W  d n iu  15 m a rc a  odbyło  się  w L o n ­

d y n ie  7-m e p o s ied z en ie  obecnej s e s ji 
R a d y  N aro d o w ej pod  p rzew o d n ic tw em  
p rzyby łego  n a  s ta łe  do L o n d y n u  am b , 
W. G rzybow sk iego , k tó ry  w ygłosił p rze ­
m ów ien ie  n a  te m a t  z a d a ń  R ad y . 
S tw ie rd z ił on  m .in ., że R a d a  m a  być 
„ m ia ro d a jn y m  i m o ra ln ie  odpow ie­
d z ia ln y m  o rg a n e m  o p in io d aw czy m “ d la  
P re z y d e n ta  R .P . i r z ą d u . D ru g im  je j  
z a d a n ie m  je s t  s p ra w o w a n ie  k o n tro l i  
r .a a  d z ia ła ln o ś c ią  rz ą d u .

M in . sp r . z a g r. w ygłosił p rzem ów ie­
n ie . k tó re g o  p u n k ty  p o d am y  osobno.

W  d y sk u s ji z a jm o w a n o  s ię  g łow nie 
s p ra w ą  b u d ż e tu  i z a p e w n ie n ia  m u  t a ­
k ie) ró w now ag i, by  s ię  j a k  w ro łp i ub.

n ie  za ch w ia ł, D r Szyszkow sk i z K lu b u  
Li dow ego d o m a g a ł się  w yda tk ó w  n a  
po lsk ie  szk o ln ic tw o  i n a  in fo rm o w a n ie  
sp o łec zeń s tw a  w K ra ju .  P p . gen . Z. 
P c d h o rs k i i S. T yszk iew icz  p o d n o s ili 
sp ra w ę  fach o w o śc i m in is tró w  i dob ie­
r a n ia  ic h  n ie  n a  p o d s taw ie  k ry te r ió w  
p a r ty jn y c h .  P. B. P odosk i p ro p o n o w a ł 
bv b u d ż e t był pod z ie lo n y  n a  w y d a tk i 
n ieodzow ne, k o n ieczn e  i n ie s ta łe , po- 
k ry w a n e  za leżn ie  od w pływ ów . S. L is 
im ien iem  K o m is ji N ie s ta łe j , p o w o łane j 
p rzez  R . N a r. 26.2.52 r . ce lem  k o n tro li 
g o sp o d a rk i fu n d u s z a m i p u b liczn y m i, 
złożył s p ra w o z d a n ie  z p r a c  te i K o m i­
s ji. S p raw o zd aw ca  z a n im  p rz e d s ta w ił 
szczegółow o sp ra w ę  su b w e n c ji d la  „ T y ­
g o d n ik a  I lu s tro w a n e g o “ w d a ł się  w 
d łuższy  w yw ód, w k tó ry m  p o d d a ł k ry ­
ty c e  g o sp o d a rk ę  rząd ó w  p o w o jen n y c h  
w la ta c h  1945—49 i s tw ie rd z ił, że „ lu ­
dzie  k tó rz y  u fu n d o w a li sw o ją  egzy­
s te n c ję  n a  ś ro d k a c h  s ta n o w ią c y c h  m a ­
ją te k  S k a rb u  P a ń s tw a  n ie  m a ją  p r a ­
w a u b ie ra n ia  s ię  w tog i s tróżów  m o ra l­
n ości ży c ia  p u b liczn eg o “ . W y ło n io n a  
p rzed  dw om a la ty  p rzez  R a d ę  N ar. 
K c m is ja  S p e c ja ln a  m a zb a d a ć  s p raw ę  
su m  o d d a n y c h  t.zw . p o w iern ik o m , k tó ­
rz y  „ s ą  ta k  d ługo  p o w ie rn ik a m i, ja k  
d ługo  z a w ia d u ją  p o w ierzo n y m  m a ją t ­
k iem  zgodn ie  z w olą  m o c o d aw cy “ . T e  
uw ag i m ia ły  s łużyć sp raw o zd aw cy  d la  
p o d k re ś le n ia , że obecn ie  g o sp o d a rk a  
je s t  k o n tro lo w a n a  a  p rz y k ła d e m  je s t  
w ła śn ie  sp raw a- „ T y g o d n ik a  I lu s t ro ­
w an eg o “ , w k tó r ą  wkroczono* n a ty c h ­
m ia s t,  gdyż „c h o d z i o z a sa d ę  n ie za le ż ­
n ie  od w ysokości k w o ty “ .

W te j s p ra w ie  K o m is ja  o rzek ła , że 
su b w e n c ja  £600  u d z ie lo n a  te m u  czaso ­
p ism u  n ie  by ł d o k o n a n a  z w pływ ów  
Sk. N a ró d , i że b. m in .sk a rb u  p. So- 
p ick i, k tó re g o  a n i  uczciw ośc i osobi­
s te j ,  a n i  jego  d o b ry ch  in te n c j i  K o m i­
s ja  n ie  k w es tio n u je , n ie  „ s ta n ą ł  ja k o

—  P ro p a g a n d a  k o m u n is ty c z n a  n a ­
d a l o sk a rż a  A m ery k an ó w  o p ro w ad ze ­
ni-} w o jny  b ak te r io lo g ic z n e j n a  K o re i 
p rzez  ro z rzu c en ie  z a ra ż o n y c h  dżu m ą 
sm ako łyków  po p ó łn o c n e j s tro n ie  f ro n ­
tu . S p ra w a  je s t  s z tu c zn ie  ro z d m u c h i­
w an a  p rzez w szystk ie  rz ą d y  sa te lic k ie . 
F a k te m  je s t  ty lk o , że sz e rzą ce  s ię  za 
f ro n te m  z a ra z y  u t ru d n i ły  czerw o n y m  
d a lsz e  p ro w ad zen ie  w alk .

—  F ra n c ja  i N iem cy p o ro zu m ia ły  s ię  
w s p ra w ie  w yborów  w Z ag łęb iu  S a a ry . 
O d będą s ię  one pod n a d z o re m  w spó lnej 
k o m isji.

—  O dpow iedz m o c a rs tw  z a c h o d n ic h
n a  n o tę  sow iecką wr s p ra w ie  t r a k t a t u  
poko jow ego  z N iem cam i je s t  ju ż  go­
to w a . Z a w ie ra  o n a  w a ru n k i, k tó ry c h  
R o s ja  p raw o d o p o d o b n ie  n ie  będz ie  m o­
gła p rz y ją ć , gdyż so ju szn ic y  n ie  ch c ą  
N iem iec n e u tr a ln y c h  a w ięc fa k ty c z ­
n ie  s k ła n ia ją c y c h  się  do w sp ó łp racy  z 
R o s ją . P ro p o n o w a n e  p rzez  S ow iety  
p rzy jęc ie  g ra n ic  n ie m ie c k ic h  u s ta lo ­
n y ch  w P o czd am ie  m a  być podobno  
tra k to w a n e  w te n  sposób, że m ocarstw  
w * za ch . g ra n ic  p o cz d am sk ich  (a  w ięc 
i g ra n ic y  O d ra-N y sa) n ie  u w a ż a ją  za 
o s ta te c z n e .

- -  T rą b y  pow ie rzn e  i to rn a d o )  zn isz ­
czyły p o w ażn ie  4 s ta n y  A m eryk i P ó ł­
n o c n e j: A lab a m a , A rk a n z a s , M iss is ip i 
i T e n n essee . K a ta s t ro fa  p o c iąg n ę ła  za 
sobą  liczne  o f ia ry . Z a b ity c h  je s t  po­
n a d  200 osób, r a n n y c h  p rzesz ło  1.000. 
O rk a n  ob.iął ok. 28 m ia s t i m ia s te ­
czek . T rą b a  ro zn io sła  w p u c h  ca łe  
dom y a  szereg  z n ic h  z a la ła  w oda.

—  P rzeciw ko  p o d ję c iu  ro k o w ań  p a ń ­
s tw a  Iz ra e la  z N iem cam i d e m o n s tro ­
w ała  lu d n o ść  Tel-A vivu. R o k o w an ia  te  
zaczęły  s ię  w H adze  w H o lan d ii.

L udność  w łoska T r ie s tu  w an g lo - 
a m e ry k a ń s k ie j  s tr e f ie  tego  m ia s ta  w y­
s tą p i ła  n a  u lice  ż ą d a ją c  p rz y łą c z e n ia  
T r ie s tu  do W ioch  i w y s tę p u ją c  p rze ­
ciw  an ty w ło sk im  z a rz ą d z e n io m  w czę­
śc i o k u p o w an e j p rzez  Ju g o sło w ian . W 
czas:e  w alk  z p o lic ją  ra n io n o  szereg  
osób.

—  L e k a rs tw a  w P o lsce  m a ją  być ra -  
c jo n o w ar.e : ilość p ły n n e g o  le k a r s tw a  
n  t osobę w yn ies ie  200 g r., n a  dziecko  
100 gr. W je d n e j recep c ie  w olno z a p i­
sać  ty lk o  6 p ro szków  i 30 p igu łek .

—  N ocne p rzy m ro zk i w P o lsce w y­
w o łu ją  w iele szkód  w o g ro d a c h  i n a  
p o la ch , gdyż we d n ie  p a n u je  s ło n ec zn a  
i c iep ła  pogoda. S iln e  m rozy  i b u rze  
śn ie ż n e  w T a tr a c h  u śm ie rc iły  w iele 
p ta k ó w  w ęd ro w n y ch  a  zw ła szcza  skow ­
ronków ' le cący c h  z p o łu d n ia  do  P o lsk i.

—  D e p a r ta m e n t  S ta n u  to  zn . am e ­
ry k a ń s k ie  m in is te rs tw o  s p ra w  z a g ra ­
n ic z n y c h  udz ie liło  o s tre j n a g a n y  a m ­
b asad o ro w i reżym ow em u  w W aszy n g ­
to n ie  W in iew iczow i za n a p a s t l iw y  ko­
m u n ik a t, w k tó ry m  p rzy to czy ł o św iad ­
czen ie  r z ą d u  C y ran k iew icza  o K o m is ji 
k a ty ń sk ie j  K o n g re su .

—  W  o bozach  k o n c e n tra c y jn y c h  W' 
sow ieck ie j s t r e f ie  N iem iec  m a  się  z n a j ­
dow ać p ra w ie  s to  ty s ię cy  w ięźniów , a 
p ra w ie  40 ty s . N iem ców  w yw ieziono  
d j  R o s ji. T o  s tw ie rd z iła  K o m is ja  ONZ 
k tó ra  m ia ła  z b a d ać  m ożność p rz e p ro ­
w ad zen ia  wmlnych w yborów  w N iem ­
czech W sch. S ow iety  n ie  do p u śc iły  je j 
n a  m ie jsce  i m u s ia ła  w rócić  z  za c h . 
B e rlin a .

C zeski k o n su l reżym ow y w J e ­
rozo lim ie , F r . N ecak  w y b ra ł w olność 
i p o p ro s ił n u n c ju sz a  p ap ie sk ieg o  o 
z d j jc ie  z n iego  ek sk o m u n ik i i o p rz y ­
ję c ie  go z p o w ro tem  n a  ło n o  K ośc io ­
ła .

—  Z n a n y  ze sw ych  pog lądów  r a s i ­
s to w sk ich , p re m ie r  P łd . U n ii A fry k a ń ­
sk ie j M a la n  n a r a z i ł  s :ę  n a  po w ażn y  
z a ta rg  z s ą d a m i we w łasn y m  k ra ju ,  
gdyż sąd  n ie  u z n a ł z a rz ą d z e ń  w p ro w a­
d z a ją c y c h  o sobne lis ty  w yborcze  d la  
k o lo row ych  o b y w ate li k ra ju .  S p ra w a  
m a  z a sa d n ic z e  zn a c z e n ie  i w yn ik  tego  
sp o ru  je s t  o czek iw any  z w ie lk im  za ­
c iek aw ien iem . M a la n  podo b n o  grozi 
o g ra n ic z e n ie m  u p ra w n ie ń  najw yższego  
try b u n a łu .

—  D r S e n a n a y a k e  p ie rw szy  p re m m ie r  
C eyłonu z m a rł w sk u tek  o b raże ń  głow y 
p o n ie s io n y ch  p rzy  u p a d k u  z k o n ia .

—  K ró l F a ru k  ro zw iąz a ł p a r la m e n t  
eg ip sk i i z a rz ą d z ił now e w ybory  n a  
dzień  18 m a ja . P re m ie r  H ila ly  P a sz a  
m i  uw orzyć n o w ą, w ła s n ą  p a r t ię  z 
u m ia rk o w n y c h  zw o lenn ików  s tro n p ic -  
tw a  W a fd . R ozm ow y z d e le g a te m  b ry ­
ty jsk im  to c z ą  s ię  n a d a l  w a tm o s fe rz e  
w za jem n e j u p rze jm o śc i.

— P o ż a r  zn iszczy ł w ie lk ą  fa b ry k ę  
g a śn ic  p rzec iw p o ża ro w y ch  w T okio .

— P o p u la rn o ść  gen . E ise n h o w e ra , 
ja k o  k a n d y d a ta  n a  p re z y d e n ta  USA, 
j e : t  ta k  w ie lka , że jego  k o n trk a n d y d a t  
sen . T a f t  p o s ta n o w ił w yco fać  sw ą k a n ­
d y d a tu rę .

m in is te r  s k a rb u  n a  w ysokości z a d a ­
n i a “ . K o m is ja  z a rz u c iła  rząd o w i, że 
k w o ta m i z fu n d u s z u  p raso w eg o  z a rz ą ­
d z a ł m in is te r  sk a rb u , co by ło  n iezg o d ­
n e  z  b u d że tem . K o m is ja  n ie  p o d a ła  
je d n a k  z ja k ic h  ź ró d e ł p o ch o d z iła  sub ­
w en c ja  d la  „ T y g o d n ik a “ .
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M ÓJ Księżyk sobie mieszka PADRAIC II. PEARSE 
w tym oto domku, który 

tam widzisz w dolinie, co się 
rozpościera przed tobą, kiedy 
schodzisz w dół drogą z Gort- 
more do Inver. On sam, mat­
ka. siostrzyczka i maciupeńki 
braciszek — to jest cała rodzi­
na. Ojciec ich odumarł zanim

K  s a Ż Y K
Paraig pokazał się z izby. 

Nareszcie się odnalaziła
we ,,Fromso,

najmłodsza latorośl, braciszek zguba. Zwijaj się co żywo i...
Taimeen, na świat się poka- p ;  ty wz.ąt tę ko-

. Pn iflkiP lirnn tvs iazał. Nie za często tam chodzę, 
ale z raz albo dwa razy na ty­
dzień spędzam tam wieczór, a 
wszystko dlatego, że Księżyk, 
Maireen i ten maluśki Taimeen 
są moimi najdroższymi przy­
jaciółmi. Matka Księżyka jest 
to łagodna i młodawa niewia­
sta, czasami może trochę za 
raptowna, ale obok tego serce 
ma mięciutkie jak ino niewia­
sta może mieć. To. ona mi opo­
wiedziała tę historię pewnego 
wieczora, kiedy ją odwiedzi­
łem.
. A było to*wtedy, kiedy ona 
swego Księżyka myła przy 
kominku. Duża balia stoi so­
bie na podłodze, na Księżyku 
nie ma ani jednej szmatki z je­
go okrycia, a ona go myje i 
skrobie każdziutki cal jego cia­
ła. Tylko, że niepodobna u- 
wierzyć, żeby ta cała ceremo­
nia przypadała do smaku Księ­
żykowi, który od czasu do cza­
su wydawał ze siebie wrzask. 
Za każdym takim wrzaskiem 
matka dawała mu w nagrodę 
małego klapsa, a potem — na 
odmianę — całusa. Nie dziwo­
ta, że matkę ręka świerzbi, 
kiedy stoi przed nią naguśkie 
dziecko, a już nie sposób, żeby 
się oparła, kiedy widzi takie 
czerwone usteczka jak Para- 
igowe (bo jemu Paraig było 
na imię). Musi je pocałować.

Mój Księżyk nie miał jesz­
cze ośmiu lat. śliczności jak 
on wyglądał, kiedy tak sobie 
stał a ogień z kominka błysz­
czał na jego ładnie zbudowa­
nym ciałku, błyszczał na jego 
kędzierzawej głowie i tańco­
wał w jego szarych i roześmia­
nych oczkach. Kiedy tylko 
myślę o Paraigu, to tak sobie 
go przedstawiam jak stoi na 
podłodze w blasku ogniska.

szulę? Po jakie licho tyś ją 
wdział na siebie? Coś ty tam 
wyrabiał?

Paraig stał na progu jakby 
go zamieniło w słup drzewa. 
Koszule miał narzuconą na 
płaszczyk. I spoglądał po so­
bie. A twarz mu się zaczerwie­
niła po uszy jak burak.

— A bo ja zapomniałem 
zdjąć, mamuniu — tak się pró­
buje sumitować.

— Ale ja się pytam, dlacze­
go tyś ją wdział na siebie.

— A bo to taki... sport.
— W tej minucie mi ją zdej­

muj! Kija ci trza, a nie sportu!
Bez słóweczka zdjął Paraig 

koszulinę i zostawił ją,w izbie.
— W tej chwileczce mi zmia­

taj do studni i w te pędy przy­
nieś dzbanek wody, jak jakie 
dobre dziecko. — Bo Nora od 
razu pożałowała, że się ode­
zwała do niego tak surowo. 
Nie jest trwały ten niewieści 
gniew.

Paraig dzbanek porwał i 
tylko się piętami uderzył jak 
poleciał. A kiedy go nie było, 
to przyszedł Michileen Enda, 
sąsiadów chłopak. A Nora mó­
wi do niego:

— Nijak nie mogę wykom­
binować co ten mój Paraig 
tak ciągłe siedzi w izbie cały­
mi popołudniami. T mówię ci, 
kaździusieńkiego dnja, skoro 
zje obiad — to się ulatnia i 
ślęczy tam do kolacji.

— Pewnie musi on tam mieć 
jakiś snort. — powiada Michi- 
leen. **

— To i on właśnie tak samo 
opowiada. Ale taki chłopak 
jak on — to nie powinien w 
chałupie ślęczeć w pogodny 
p< dwieczór. Niechby tam so­
bie latał po powietrzu.

Musi, że mu to lubuje —

nimi bawić 
Krain sio.'’

Drugiego popołudnia !o o- 
biad był już na stole, kiedy 
Paraig ze szkoły przyszedł. 
Swoją porcję -kaszy owsianej 
zjadł i swój drewniany kubek 
mleka wypił z podziękowa­
niem i przeżegnawszy się. Ale 
skoro tylko zjadł i wypił, to 
torbę z książkami wziął i już

piero z lekkim sumieniem wra­
cała do domu.

Ksiądz nie chybił. Przyszedł 
wieczorem. A było w sam 
czas. bo Paraig wr izbie sie­
dział i zaczął swe odprawianie.

. . Nora powiada do księdza:
irlandzkie. Baz to się jej nawet _  jri0i na wszystkie święto- 
przysłyszało, że słyszy słowa ¿ci. niech się ojciec nie odezwie 
, ,  b romso, bramso ale tego p 0  o n  tam jest w środku- 
uie była pewna. Dziw ją ogar- obydwoje na palcach się 
nął prawdziwy, kiedy zobaczy- wślizgnęli przez drzwi. I do 
ła jak Paraig zaczyna przyklę- środka się popatrzyli, gdzie 
kuć, bije się w piersi, stół ca- p arajg stał w keszuii i w hal­
lu je i udaje, że wyczyluje ła --COi |ap samiutko jak poprzed­

niego dnia, a modli .się z na-cińskie modlitwy ze swojej 
,,Drugiej książki do czytania”, 
wyprawiając różile sztuki, z

się w swoim pokoju schował których jedna była cudaczniej- 
jak zawsze. sza od drugiej. Nie wiedziała,

Matka z początku udawała, co się w tym wszystkim świę- 
że jej jest wszystko jedno. Ale ci, dopóki on się nie obrócił i 
po niedługim czasie drzwi do nie powiedział: ,,Dominus vo- 
izbv cichutko uchyliła, koniec biscum!".
nosa wściubiwszy do środka.

PAMIĘTAJMY !

Okres Wielkiego Postu — 
to dla katolików czas poku­
ty, postu i OFIARY. Nie za­
pominajmy więc w tym okre­
sie o celach naszych, pols­
kich, o obowiązkach miło­
sierdzia wobec chorych, sie­
rot i potrzebujących w Kra­
ju i na emigracji.

Z okazji rekolekcyj, nabo­
żeństw wielkopostnych, zbie­
rajmy wśród znajomych 
choćby drobne ofiary;

na polski zakład wychów- 
czy dla polskich dzieci na 
obczyźnie

i na lekarstwa dla gruźli­
ków w Kraju.

Przez pamięć na cierpiące­
go Zbawiciela, pamiętajmy o 
cierpiących bliźnich, cho­
rych i opuszczonych.

Jezusie Nazareński! — po­
wiedziała do siebie. — To 
przecie on udaje księdza i 
odprawianie Mszy! A ia jego 
przyodziewka, to strój do 
nabożeństwa, a ta mała 
książka irlandzka — to jego 
mszał.

Nie będzie za dużo, jeżeli się 
powie, że Norę prawdziwy 
strach ogarnął. Wróciła do 
kuchni i usiadła przy ogniu. 
Ani rusz nie wiedzTała, co ma 
robić. Miała dwie rzeczy do wy­
boru. Ale co lejosze? Położyć 
Paraigu na kolanie i wlać mu 
jak się patrzy, czyli leż upaść 
przed nim na Obydwa kolana i 
prosić o duchowne błogosła­
wieństwo?? 1 mówi do siebie:

,,:A skąd-że to ja mam wie­
dzieć,, czy to nie śmiertelny 
mój grzech tak mu pozwa­
lać małpować księdza w ten 
sposób? A jeżeli o to drugie 
idzie, to jakże ja mam wiedzieć, 
że to nie jaki święty z nieba 
mieszka w moim domu?! A 
wtedy to byłby naprawdę 
okropny grzech, gdyby tak 
wsypać świętemu! O, dobry 
Panie, odpuść mi za to, że pal-

Paraig to jej nie widział, ale 
za to ona wszystko widziała, 
co się w izbie działo.

A działo się tam dziwne wi- ce moje tyle już śladów wybi- 
dowisko. Paraig stoi koło sto- ły na tym jego ciele! Co zrobić? 
tu i właśnie wdziewa na siebie Co zrobić? Taki kłopot! C.o te za 
lę koszulę. A jak ją wdział, to kłopot!”, 
na nią zaczął przypasywać tę Nora nie zmrużyła oka tej

\le wróćmy do tei ieeohisto- przyuważa Michileen, węglik czerwoną matczyną halkę, co nocy to o tym wyjściu myśląc,
i Zdarzyła sic ona iakiś rok rozżarzony wkładając sobie ona ją powiesiła na ścianie, to znowu 0 tym drugim,
ńm \nrii ?ipćin mntknl nra- dc fajeczki. A Nora ciągnie da- Jak sobie to wszystko już aku- Następnego ranka, skororn

temu. Nora (jego matka) pra­
cowała sobie gdzieś koło do­
mu. Maireen i Taimeen bawi­
li się ze sobą na podłodze w tę 
grę, co ją nazywają ,,From-
so. Framso”. Maireen chcia- ~ - -
ła gwałtem nauczyć braciszka nego  ̂syna. Czasami to go ni 
słów tej zabawy 
nie sporo, bo T 
trafił jeszcze
Myślę, że znacie te słowa. A

fajeczki. A Nora ciągnie ■■■
jej: . ratniepoprzypasywał, to wyjął tylko Paraig powędrował do

— Bądź co niebądź, to ten z tornistra największą książkę, szkoły, Nora zapaiła drzwi, 
Paraig to nie jestl taki łatwy to jest swoją ,,Drugą książkę swoje dwoje małych /ós.tawi- 
chłopak. Nie wiem, czy byś do czytania”, położył ją na ła na opiece Michileen:)wej 
gdzie znalazł takiego- przeciw- siole i oparł o lustro. matki, a sama w drogę się wy-

1 teraz się zaczęło. Paraig brała do Rossnngeeragh. Nie

warto się ich nauczyć, bo jest 
w nich prawdziwa poezja:

Fromso, Framso,
Tańcu jąca ko Męcina,
J talta sobie sportowna,
I piwo pije jasne,
I ic domu będzie na czas, — — — —

Przed ranem. Koszt filmu
Byl to czas kolacji i Nora Koszty produkcji filmowej 

potrzebowała wody na herba- rosną z roku na rok. Do na-

Więcej się już o tym nie mó­
wiło, bo Paraig wszedł do 
izby. Teraz to on się nigdzie 
nie schował, ale owszem, u- 
siadł sobie na podłodze z Mai­
reen i Taimeen i zaczął się z

eońca. Ksiądz ino

bożeństwem. Ksiądz stał tak 
chwileczkę i patrzył na niego.

Na ostatku nasz chłopak się 
obrócił, i z twarzą do kościo­
ła. powiedział na głos: ,,Ora/e, 
fratres."

Gdy tak mówił, zobaczył 
matkę i księdza. Cały się za­
czerwienił i stanął bez ruchu. 
A Ojciec Ronan powiada:

-  Chodź no tutaj do mnie.
Paraig podszedł ze strachem. 

A ksiądz się zapytuje:
— Co to wszystko znaczy?
— A, a... bo ja odprawiałem 

Mszę, ojcze — mówił Paraig. 
A powiedział to bardzo za­
wstydzony, chociaż widać by­
ło, że myśli, że on nie zrobił 
nic takiego złego. No i, rozu­
mie się, że nic takiego złego 
w tym nie było. Ale za to 
biedną Nora to się aż trzęsie 
ze strachu i mówi:

— Niech tam ojciec nie bę­
dzie dla niego za surowy. 
Przecie to jest jeszcze młode.

Ksiądz łagodnie położył rę­
kę na lnianej głowie chłopaka 
i odezwał się do niego miękko 
i z sercem:

Jeszcze jesteś za młody, 
Paraig, na księdza, a nikomu 
innemu nie dane. jest odpra­
wiać Mszy jak tylko służebni­
kowi Boga. Ale to jedno ci 
powiem. Czy ty chciałbyś do 
Mszy sługiwać w niedzielę?

Paraigu we oczy to aż się za­
świeciły, a gębusia mu się aż 
zaczerwieniła nie ze wstydli- 
wości, ale z czystego rozrado­
wania. I powiada do księdza:

— Ojej, Ojcze! Nic lepszego 
mj nie trza!

— No to ładnie. I widzę, że 
już poniektóre modły znasz.

—-. Ale ojcze... — mówi Nora 
i zaraz urywa.

— A cóż tam z wami zno­
wu, matko? — ksiądz się jej 
zapytuje.

— A bo to, proszę księdza, to 
on portek i butów jeszcze nie 
nosił, i ja tak sobie myślę, że 
te portki to mu dam dopiero 
wtedy, kiedy...

Ksiądz parsknął śmiechem.
— Nigdym jeszcze nie słv-wyrozumieć, ale się jej widzia- _ _ I

łô  że w tym wszystkim to sło- uśmiechał, ale ona nie odstą- szap żeby trzeba było mieć po- 
wa były pomieszane — łaciń- piła, dopóki nie wymordowa-. ■wołanie do portek. Wy sie już 
skie z irlandzkimi, a od czasu ła od niego obietnicy, że się ¡am ni-e bójcie matko. Sutan- 
do czasu to się trafiało słowo, wybierze do niej tego wieczo- j-ę mu aję włoży iia jego 
co nie było a’"' łacińskię, ani ra na przeszpiegi. I wtedy do- pjaszcz> Całkiem pewne, że mu

_ -- . . będzie pięknie pasowała. A co
do tych butów ,to mamy tam

N O T A T K I  ~9% mniei na czytanie, ksią- gdzieś jakąś parę, co ją Mar­

tę.
—. Maireen, a gdzież się to 

zapodział Paraig? Nie widzę 
go już od pół godziny.

-  On do izby poszedł, ma­
muniu.
^— Paraig! -— woła matka 

głośno.
Ani słowo nie odezwało się 

z chałupy.
-  Paraig! Słyszysz?
Ni słychu, ni dychu.
-  Co się to dzieje z tym 

chłopakiem? Paraig!! — woła 
matka tak głośno, na jak tylko 
jej głos stać.

— Zaraz będę mamuniu, za­
raz... — odzywa się głos z 
chałupy.

— A wyłaź-że czymprędzej! 
Kolacja za pasem, a kropelki 
wody nie uświadczy w chału­
pie!

kręcenia filmu pierwszorzęd­
nego, t.zw.: A, w Hollywood, 
trzeba być milionerem. Dobry 
film kosztuje 'średnio około 
1.350.000 dolarów. Z tego: po­
mysł (przeważnie prawo dlo 
sfilmowania powieści lub no­
weli) 10 tysięcy, scenariusz 
(a więc dostosowanie tej po­
wieści do potrzeb filmu) po­
nad 100 tysięcy, muzyka 30 
tys., reżyser 50 tysf, produ­
cent i • asystenci ponad 50 
tys., obsada aktorska ponad 
300 tys., pensje departamentu 
produkcyjnego ok. 250 tys., 
pensje pracowników admini- 
stracili ok. 125 tys., koszty te­
chniczne a więc aparaty 
do zdjęć. koszt taśmy 
filmowej, kopiowanie itd.) 
140 tys., ubezpieczenia i po­
datki 31 tys., inne koszty pro-

F I L M O W E

dukcyjne, jak statyści, robie­
nie fryzur, kupno ubiorów dla
artystów, transport itd. 233 
tysięcy.
Telewizja a ognisko domowe.

Telewizja dokonała w USA 
wielkiej żądany w trybie ży­
cia mieszkańców. Jak wyka­
zały badania statystyczne, 
żony spędzają 40% wuęcej 
swego czasu, przeznaczonego 
na wypoczynek w domu, mę­
żowie jeszcze więcej, bo 43% 
a dzieci 41%.

Dorośli chodzili dawniej 6 
razy w miesiącu do kina, o- 
becnie 3 razy w ciągu 2 mie­
sięcy (czyli 4 razy rzadziej 
niż przedtem).

Dorośli spędzają 23% mniej 
czasu na czytanie czasopism,

żek.
Przyzwyczajenia dzieci 

zmieniły się w mniejszym 
stopniu. Zanotowano tu spa­
dek 10% w czytaniu czaso­
pism, 15% pism komicznych 
(t.zw. ,,Cornics” ) oraz 10% 
mniej książek.

Uczęszczanie na impfezy 
sportowe spadło o połowę.

Słuchanie radia wieczorem 
spadło z 3 godzin 42 minut 
do... 24 minut.

Film w Japonii.
Hollywood odczuwa spadek 

dochodów ze sprzedaży swych 
filmów w Japonii. Powodem 
jest, olbrzymi wzrost narodo­
wej produkcji tego kraju. 
W r. 1945 wyprodukowali Ja­
pończycy 38 filmów, w 1949 
156, zaś w 1950 aż 216.

L. S.

cin Rybaków zostawił, kiedy 
odszedł do Clifden. Już my cię 
tam akuratnie ustroimy, Pa­
raig, nie bój się.

U na tym ta umowa stanęła.

Kiedy ksiądz poszedł, mat­
ka się ' schyliła i pocałowała 
chłopaka, i mówi: ,,0. ty moje 
kochanie!”

A kiedy szła spać tej nocy, 
ostatnie, jej słowa d'o siebie 
były:
,,I mój synuś księdzem bę­
dzie!” ,

T już, kiedy zamykała oczy 
do spania, to jeszcze powie­
działa do siebie:

..Nic nie wiadomo, nic nie 
wiadomo. A może on się tale 
wykieruje na biskupa?*

Z irlandzkiego tłumaczył 
WIESŁAW PISARCZYK
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BOLESŁAW A WYSOCKI

ZMARTWIENIE I ZDROWIE
Po ostatniej wojnie można 

było zaobserwować wzmoże­
nie się chorób żołądkowych, 
zwłaszcza wśród żołnierzy,

obok nerek, mają za zadanie 
organizację oporu przeciw 
zbytniemu wysiłkowi ciała. 
Otóż, jeżeli człowiek doznaje

którzy brali bezpośredni u- zbyt często wtrząsów psy-
! w działaniach wojen­

nych. Tak sarno mogliśmy 
czytać o wielu wypadkach nie­
domagali żołądkowych (do 
operacji włącznie) wśród poli­
tyków, kierujących losami 
krajów. Dociekając przyczyny 
lego zjawiska musimy wziąć 
pod uwagę ..napięcie” myślo­
we oraz nieprzyjenl) le stany 
emocjonalne, które bardzo 
silnie oddziaływują na ciele­
sne organy — zgodnie zresztą 
z moją uwagą w jednym z 
mych poprzednich artykułów, 
że istnieje stały wpływ psy­
chiki na ciało jednostki i od­
wrotnie. (O bardzo 
wpływie przeżyć emocjonal­
nych na ciało świadczą do­
świadczenia ze zwierzętami, 
które n.p. zmuszone do wiel­
kich wysiłków i nagłe prze­
straszone, doznają tak silne­
go ciśnienia krwi, że ich żyły 
pękają).

Dość często twierdzi się dzi­
siaj. że większość zaburzeń 
żołądkowych jest wywołana 
zaburzeniami psychicznymi. 
Choroby te coraz częściej za­
czyna się określać jako grupę 
chorób gastrycznio-psychicz- 
nych. przy czym najważniej­
szą częścią rozpoznania (diag­
nozy) jest stwierdzenie, czy 
choroba żołądka (czy też 
dwunastnicy) została wywoła­
na psychicznymi czy też or­
ganicznymi przyczynami. Od 
tego' zależeć będzie również 
sposób leczenia. Nie pomoże 
n.p. wycięcie wrzodu dwu­
nastnicy, skoro psychika pa­
cjenta nie została doprowa­
dzona do równowagi. Po wy­
cięciu bowiem jednego wrzo­
du (w wypadkach chronicz­
nych) trzeba się spodziewać 
wrzodów następnych.

Zajmujący się tymi zagad­
nieniami psychologowie
stwierdzili, że-najbardziej ni­
szczy nasz organizm zmart­
wienie. Zmartwienie bowiem, 
najbardziej ze wszystkich 
stanów entocjonalnych,
zmniejsza odporność ciała na 
choroby (zapalenie płuc, gru­
źlicę, a przede wszystkim nie

chicznych (do czego wojna i 
ciężkie czasy dają niemało 
sposobności), to gruczoły te 
tracą równowagę i wydzielają

nia i sarna podatność osobni­
ka na te czy inne choroby w 
dużej mierzę zależą od jego 
wrodzonej (i dziedzicznej za­
razem) konstytucji. Musimy 
pamiętać, że siły naszych or­
ganów cielesnych są ograni­
czone i że stałe, długie mar­
twienie się łamie ich odpor-

silnie do krwi, powodu- ność w daleką większym stop-z b y t
jąc zaatakowanie takich or­
ganów jak serce, nerki, żołą­
dek i inne. Szczególnie wrażli­
we są żołądek i nerki. Toteż 
w czasie ostatniej wojny lot­
nicy. którzy może najwięcej 
narażeni byli na wstrząsy 
psychiczne, bardzo często byli 
wycofywani z linii z powodu 
wrzodów żołądkowych. Przy 
stałym napięciu psychicznym, 
jakim jest np. zmartwienie, 

silnym zwiększone dokrewne wydzie­
lanie gruczołów jest podobne 
do powolnego działania trują­
cego gazu. Oczywiście, szyb­
kość działania tego wydziela­

niu niż nawet nagłe krótkie, 
silne wstrząsy.

A żalem warto stosować za­
s a d ę  ,,nie marwić się!” — 
Ostatnio, w dobie mody na 
usuwanie niedomagali psy-

nym. Winno się stosować za­
sadę. że zaburzenia czysto 
psychiczne powinny być usu­
wane środkami psychologicz­
nymi.

Nie martwmy się więc tym, 
co było. Zdrowy psychicznie 
osobnik nie bazgrze się w 
przeszłości, która nie wróci, 
ale wszystkie swe myśli kie­
ruje ku przyszłości. Nie roz­
pacza po tym, co stracił, ale 
robi plany na przyszłość. 
(Obecnie istnieje w Ameryce 
potężny kierunek nowoczesnej 
psychoterapii, który zrywa z

JERZY DOŁĘGA-KOWALEWSKI

Chłopcy z Herefordu

My, uczniowie od Marianów, 
polscy chłopcy, polskie plemię, 
pryjjedziemy na Bielany, 
Odbierzemy polską ziemię!

Pod dowództwem Wielkoluda, — 
choć bez miecza i w sutannie, — 
ocaleni z piekieł cudem 
dzięki Przenajświętszej Pannie — 
będziemy się ćwiczyć, uczyć, 
by wypędzić wrażą hordę, 
my Cię, Polsko, nie porzucim 
wierną myślą z Herefordu!

Aż zobaczą nas w Warszawie, 
kiedy zagrzmi ..marsz Dąbrowski., 
a Wielkolud Mszę odprawi 
przed bielańską Częstochowską!

chicznych chirurgiczną opera- tradycyjną freudowską psy- 
cją, próbuje się również, za choanalizą i każe niedomaga- 
pornocą operacji pewnych jącemu człowiekowi zapom- 
czołowych płatów mózgu, u- nieć o 'przykrej przeszłości, 
sunąć stany zmartwienia, a wszystkie swe siły. swe za­
lesi to jednak operacja ,,na miary, swe myśli, całą swą
ślepo”, a ewentualny sukces -- energię psychiczną skierować
zupełnie przypadkowy, bo na- ku przyszłości). 
wet nie wiadomo, jaki związek Gdy się chce mieć dobre wy- 
ina cięcie części płatu z da- nikj w życiu, nie można wciąż
nym niedomaganiem psychicz- tkwić w przeszłości. Może

_ _ _ _ ona najwyżej dać nam pewne
wskazówki, pewne ostrzeże­
nia na przyszłość, ale nic wię­
cej.. Nie powinniśmy też mart­
wić się. co będzie jutro i co bę­
dzie pojutrze.' Martwienie się. 
,.na zapas” również rujnuje 
nasze zdrowie i odbiera my­
ślom trzeźwość, nie pomaga 
ono nam btidować solidnego 
jutra. Iluż to z nas martwi się 
całkiem niepotrzebnie tym, co 
było i troska się nadmiernie 
tym co będzie!

W czasach dzisiejszych, 
szczególnie dla nas trudnych, 
potrzeba nam' jak najwięcej 
psychicznego odprężenia, jak 
najpogodniejszej myśli, bez 
balastu zbytniej emocjonal- 
riości. Odrzućmy zmartwienie 
i uzbrójmy się w7 uśmiech. 
,.Keep smiling”, jak mówią 
nasi gospodarze — pomoże w 
niejednej sytuacji. Kto zaś nie 
lubi angielskiego ,,keep smil­
ing”, niech stosuje nasze sta­
re, polskie: „śmiech to zdro­
wie".

P io s e n k a  u ło żo n a  d la  uczn iów  Z a k ła d u  
K sięży  M a ria n ó w  w H ere fo rd z ie  n a  
•lzień im ie n in  ic h  P rzełożonego  O. Jó zefa  
Jarzęb o w sk ieg o .

JERZY DOŁĘGA-KO WALEWSKI B. A. Wysocki

O «JÓZEFIE CONRADZIE
W serii pamfletów pn. ,,Su- 

- . - , , pplement to British Book
straw nośc i wrzody dwunast- jqeWg<i ukazała się praca Oli- 
nicy). Jesteśmy świadkami vera Warnera o Józefie Con- 
olbrzymiego postępu wiedzy racjzie. 40-stronicowa broszu- 
lekarskiej, mimo to jednak ra> wydana nakładem The 
wzrastają ilości wypadków British Council i National 
choroby serca, reumatyzmu, Book League, zawiera bar- 
cukrzycy itd. Dlaczego? <jzo cenny materiał. Autor,

Doświadczenia prowadzone będący potomkiem Olivera 
w ostatnich 15-tu latach wy- Cromwella, jest' znanym w 
kazują, że cały szereg chorób angielskiej literaturze znaw- 
może być spowodowanych cą problemów morskich, 
przez ciągłe dokuczliwe napię- Monografię Conrada ot wie - 
cie psychiczne cywilizowanego ra  portret Waltera Tittle, 
człowieka, przez zmartwienie, znadujący się w National 
niepewność i niepokój. Portrait Gallery. Oprócz licz-

Dr Hans Seley z Montrealu nych wątków polskich w 
twierdzi, że dwa gruczoły, tuż życiu Józefa Korzeniowskie-

go. autor podkreśla polskie ..The Polish Heritage of Jo- 
rysy psychiczne struktury seph Conrad“ Gustawa Mor­

fa (1930) i drugie pt. ,,Jo­
seph Conrad, England's Po-

pisarza.
Szczególnie cenną jest bi­

bliografia dzieł Conrada i o 
Conradzie, w języku angiel­
skim, francuskim i polskim. 
W języku angielskim wyda­
no dzieła zbiorowe Conrada 
trzykrotnie. Kompletne wy­
danie pism Conrada w języ­
ku polskim ukazało się w 
przekładach Anieli Zagórs­
kiej1. Francuskiego wydania

lish Genius“ M. C. Bra- 
brook'- (1941).

Z polskich prac o Conra­
dzie Korzeniowskim wymie­
nia Oliver Warner: Zbignie­
wa. Grabowskiego, dwie Ro­
mana Dyboskiego, Piotra 
Grzegorczyka i Józefa Ujej­
skiego. Wśród pozycji an­
gielskich wymieniona jest

POPRZYJ PLACÓWKĘ POLSKIEGO FARMACEUTYApteka GRABOW SKIEGO
187, Draycott Avenue, London S. W. 3.

T el.: KEN 6583
dojazd kolejką do st. Sth, Kensington 
lub autobusami do Brompton Oratory
WYSYŁAJĄ KAŻDY LEK DO POLSKI

kompletnego dzieł Conrada ponadto praca J. H. Retinge- 
nie ma, natomiast istnieje ra Pk „Conrad and His Con- 
dobra monografia francuska temporaries“, 
pióra G. Jean-Aubry.

Anglicy pisali bardzo wiele 
o Conradzie. Jego twórczo­
ścią zajmowały się tak wy­
bitne pióra, jak Hugh Wal­
pole, Virginia Woolf, John 
Galsworthy. Znamienne są 
szczególnie dwa opracowania 
conradowskie w języku an­
gielskim: jedno pod tytułem

Z B IO R Y  B IB L IO T E K I N A RO D O W EJ 
W  W A RSZA W IE

„ B ib lio te k a  N a ro d o w a “  w W a rs z a ­
w ie je s t  obecn ie  c e n tr a ln ą  b ib lio te k ą  
n a u k o w ą  w Po lsce.

S ta n  zbiorów ' i,,B ib lio tek i N a ro d o ­
w e j“ w ynosił w d n iu  31 g ru d n ia  1951 
ro k u : 949.807 k s iąż ek , 39.307 ry c in , 
11.807 n u t ,  6.575 rękop isów , o ra z  w ie l­
k ą  ilość m a p , cz a so p ism  i a lb u m ó w . 
J a k  w iadom o , w o s ta tn im  czasie  d z ia ł 
rękop isów  z o s ta ł m .in . p ow iększony  o 
ręk o p is  pow ieści H. S ienk iew icza  ,,Q uo 
v a d is “ .

„ B ib lio te k a  N a ro d o w a “ p ro w ad z i 
rów n ież  p ra c e  w ydaw n icze . I  ta k :  I n ­
s ty tu t  B ib lio g ra f iczn y  B ib lio te k i w yda- 
d a je  tyg o d n io w y  „ P rzew o d n ik  B ib lio ­
g ra f ic z n y “ , w k tó ry m  ze s ta w io n a  je s t  
b ie żąca  p ro d u k c ja  w y d aw n icza  w P o l­
sce, d a le j w y d a je  co m ie s ią c a  „ B ib lio ­
g ra f ię  Z a w a r to śc i C za so p ism “ . T en że  
I n s ty tu t  p ro w ad z i o b ecn ie  p ra c e  n a d  
ze s taw ien ie m  b ib lio g ra f ii p o lsk ie j z a  
o k res  1991 —  1950, czy li z a  o s ta tn ie  
półw iecze. „ B ib lio te k a  N a ro d o w a “ p ro ­
w adzi rów n ież  C e n tra ln y  O środek  I n ­
fo rm a c ji  B ib lio te czn e j i P o ra d n ic tw a  
N aukow ego . O środek  -ten p o d a je  czy­
te ln ik o m  l i te r a tu r ę  n a  o k re ś lo n y  te ­
m a t, o raz  o p raco w u je  z e s ta w ie n ia  po­
tr z e b n y c h  k s iąż ek .

B ib lio te k a  N aro d o w a  w W arszaw ie  
j e s i  J a w n ą  i z a s łu żo n ą  in s ty tu c ją .  O d­
d a w a ła  k u ltu rz e  p o lsk ie j n ie o cen io n e  
u s łu g i, k o le k c jo n u ją c  k s iąż k i n au k o w e , 
o raz  m a te r ia ł  ręk o p iśm ien n iczy .

Od chw ili z a g a rn ię c ia  P o lsk i przez 
S rw ie ty  k o m u n iśc i d o s to so w u ją  zbio- 
r .  do sw oich  p o trz eb . W łącza ją  te ż  
d zbio rów  co ra z  w ięcej k s iąż ek  ko­
m u n is ty c z n y c h , a  W 'spom niany w yżej 
O śro d ek  In fo rm a c ji  i P o ra d n ic tw a  ze- 
is trw ia  k s iąż k i d la  te m a tó w  m a rk s i­
s to w sk ich .

*  *  *

PRO PA G A N D A  P R Z Y  POM O CY  
ZNACZKÓW  PO CZTO W Y CH

P ro p a g a n d z ie  k o m u n izm u  s łuży  też 
i zn a czek  -p o cz to w y .” O s ta tn io  w y d an o  
w y d an o  w W a rsza w ie  now ą s e r ię  z n a ­
czków  pocz tow ych , k tó re  p ro p ag o w ać  
m a ją  o s ią g n ię c ia  p la n u  6 -le tn iego . I  
ta k  z n a czk i w a r to ś c i 30 groszy  i 1 
zł. 15 g roszy  p rz e d s ta w ia ją  p ra c ę  m u ­
r a rz y  i m a ją  n a p is :  „ P la n  6 -le tn i —
1 1 723,000 n o w ych  izb m ie s z k a ln y c h “ . 
N i  in n y c h  z n a c z k a c h , 30 i 45 groszo­
w ych, p rz e d s ta w io n o  e lek try k ó w  z n a ­
p isem : „ P la n  6 -le tn i —  to  2.3 ra z y  
w ięcej e n e rg ii e le k try c z n e j“ . N a to ­
m ia s t  zn a c z k i 90-groszow e i 1 zł. 20- 
groszow e p r z e d s ta w ia ją  p ra c ę  g ó rn ik a  
w k o p a ln i i g łoszą , że „ P la n  « -le tn i 
d a  100.000.000 to n  w ęg la  w r .  1955“ .

W o s ta tn ic h  d n ia c h  s ty c z n ia  w yda­
no  3 now e z n a czk i o p ła ty  pocz tow ej, 
n a  k tó ry c h  z n a jd u je m y  w iz e ru n k i zna - 
n y c h  k o m u n is tó w : M  N o w o t;: ,  P. 
F in d e ra  i M. F o rn a ls k ie j  z naai.-.ęm  
„ X  ro c z n ic a  p o w s ta n ia  P P R “ .

*  *  *

N AU CZY CIELSTW O  U ŚW IA D O M IO N E
C e n tra ln y  k o m ite t  p a r t i i  k o m u n i­

s ty cz n e j w P o lsce zw ołoł p le n a rn e  p o ­
s ied z en ie  zw iązk u  n a u c z y c ie ls tw a  po l­
sk iego  do  W a rsza w y  ce lm  ożyw ieriia  
p o lity cz n e j d z ia ła ln o ś c i n au c z y c ie li. 
A k tyw iśc i zd a w a li sp ra w o z d a n ie  z ró ż ­
n y c h  okręgów . S p ra w o z d a n ia  te  n ie  
w y p ad ły  n a j le p ie j  d la  k o m u n is tó w , 
p om im o  tw ie rd z e ń  p o litru k ó w , że szko­
le n ie  ideo log iczne  w zeszłym  ro k u  o- 
b ję ło  150 ty s ię cy  n au c zy c ie li, że zo r­
g an izo w an o  1.023 k u rsy  ję z y k a  ro sy j­
sk iego , z a łożono  120 b ib lio te k  p e d a -  
g og iczn5’ch  o ra z  307 zespołów  a r t y ­
s ty cz n y ch .

S p e c ja ln i k o m isa rze , k tó rz y  p rz e p ro ­
w ad z a li t a jn ą  in sp e k c ję , tw ie rd z ili, że 
szk o len ie  je s t  p o w ierzchow ne , a  n a j ­
częśc iej o f ic ja ln e  s p ra w o z d a n ia  i h u ­
czne  o k rzy k i n a  cześć m a rk s iz m u  po­
k ry w a ją  i „ o s ła n ia ją  w p ro s t w rog ie  
s o c ja lis ty c z n e j P o lsce  e le m e n ty  w śró d  
n a u c z y c ie ltw a “ . W obec tego  u& zielono 
d e le g a to m  n a u c z y c ie lsk im  o s tre g o  n a ­
p o m n ie n ia  i n a k a z a n o  „ m a so w ą  p ra c ę  
p o lity cz n o -w y ch o w aw cz ą“ w d u c h u  
m a rk siz m u .

P. A. S. w proszku 500 gr.
500 tabletek P. A. S.
3 mil. jedn. Penicyliny oleistej 
10 gramów Streptomycyny

£
£

£
£

3. 0.0
1.15.0 
0.18.0
2 .10.0

DO NASZYCH ABONENTÓW
We wszelkiej koresponden­

cji dotyczącej prenumeraty 
GAZETY NIEDZIELNEJ pro­
simy uprzejmie o łaskawe 
dołączanie swego adresu wy­
ciętego z naszej opaski wy­
syłkowej oraz o dokładne po­
dawanie celu każdiej wpłaty.

Na Wielki Post i Rekolekcje
polecamy następujące książki:

T o m asz  a  K em p is : —  O n a ś la d o w a n iu  C h ry s tu s a  b rosz . 5 /-  o p r. 6/- 
P io tr  k a rd . G a s p a i r i :  —  K a te c h iz m  k a to lic k i d la  d o ro s ły c h  6 /-  
X . D r  W ł. SEC zepański: —  B óg-C złow iek w op is ie  ew an g e lis tó w  15/6  
P ro f , S t. K a s z n ic a : R o z w a ż a n ia , w yd. 3-ie 6 /-
X . B. W elzel T .J . —  N a w yżyny! —  O d d a n ie  się  Jezu so w i p rzez

1/6

2 /-

3 k
3 /6  

21/ -

ręce  M a rji
T y  p rz y n a jm n ie j k o c h a j m n ie ! —  N ab o żeń s tw o  k u  czci 

N. S e rc a  J e z u s a
S. M a r ia  R e r .a ta , n ie p o k a la n k a : —  Ś lad e m  T a je m n ic  

C h ry s tu so w y c h
P , M. L ekeux : —  św ię to ść  i d o b ra  w ola
Św. K a ta rz y n a  ze S ie n y : —  K sięg a  M iło s ie rd z ia  B ożego czyli 

D ia log  (2 to m y  —  w yd. „ V e rb u m “ 1948)

P rzy  p rze sy łce  p ocz tow ej d o liczam y  w ysokość p o r ta .

VERITAS F. P. CENTRE,
IB, P ra a d  M ew a, L o n d o n , W.B.
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LISTY DO REDAKCJI
Panie Redaktorze, 
proszę uprzejmie o umiesz­

czenie niniejszego listu w 
,.Gazecie Niedzielnej“.

Oburzyło mnie i dotknęło, 
że Zjednoczenie Polek na 
■Emigracji ogłosiło zabawę 
w dniu 19 marca, br., a przez 
to zlekceważyło głos Ks. Bi­
skupa Gawliny, Opiekuna 
Emigracji, który w swym te­
gorocznym liście wielkopost­
nym wzywa Polaków do za­
chowania swych tradycji re­
ligijnych i narodowych. Za­
bawy w okresie wielkopost­
nym w Wielkiej Brytanii nie 
są grzechem, ale dla Pola- 

w wielkim błędem, co 
podkreślały polskie władze 
kościelne. Sam zabierałem 
głos w tej sprawie przed 
dwoma laty w ..Gazecie Nie­
dzielnej“. #

Z poważaniem 
(-) Ks. WiodzimieTz Cieński 

Londyn. 20 marca 1952 r.

Z  H O L A N D I I
N OW E K OŁO  I‘T K  W  T IL B U R G U
M ia s to  T ilb u rg  leży w od leg łości 

20 k m  od B red y  i liczy  około  130.000 
m ieszk ań có w . S k o n c e n tro w a n e  są  tu  
p rzem y sły  te k s ty ln y  i w e łn ian y .

C hw ilow e s c h ro n ie n ie  zn a la z ło  tu  
25 ro d z in  p o lsk ic h , p rzew aż n ie  by li 
ż o łn ie rze  1 D yw. P a n c e rn e j ,  lo tn ic tw a  
i D .P ., k tó re  p r a c u ją  w ró ż n y c h  z a ­
w o d ach . P o lacy  ci n ie  w chodz ili w 
s k ła d  o rg a n iz a c j i  p o lsk ic h  n a  te re n ie  
H o la n d ii  w c iąg u  m in io n y c h  p ię c iu  
la t .  Z in ic ja ty w y  p. W ł. R zem ien iec - 
k iego  z B red y  i p . L  P a s z k a  z T il- 
b u rg a  p o w sta ło  tu  o s ta tn io  K oło  P T K . 
N a p ie rw sze  z e b ra n ie  m iejscow ej P o­
lo n ii p rzvby l rów n ież  o jc iec  D am a s- 
cei. k tó ry  m ieszka  w T ilb u rg u , dele- 
g i t Z a rz a d u  G ł. P T K  p. E. P a p c ia k  
i  W • R ze m ie n ieck i (z B red y ) . W 
z e b ra n iu  ty m  w z ę l i  u d z ia ł n ie  ty lk o  
P o lacy  a le  rów n ież  ic h  h o le n d e rsk ie  
m a łżo n k i.

P o  z a g a je n iu  p rzez  p. L. P aszk a  o. 
D am a sc e n  w ygłosił k ró tk ie  p rzem ów ie- 
n).- po p o lsk u  i h o le r .d e rsk u  o c e lach  
o rg a n iz a c j i  P. R ze m ie n ieck i p rz e d s ta ­
w ił c a ło k s z ta ł t  o s iąg n ięć  o rg a n iz a c y j­
n y c h  P T K  w H o lan d ii. D y sk u s ję  p ro ­
w ad zo n o  w obu ję z y k a c h , ze w zględu 
n i  p a n ie  H o le n d e rk i. P o s ta n o w io n o  
zw ołać  w a ln e  z e b ra n ie , n a  k tó ry m  
p rzep ro w ad z o n e  b ęd ą  w ybory  w ładz 
K oła  P T K .

1 m a rc a  b r. w sa li k a w ia rn i „ O rfe ­
u s z “ odbyło  się  p ie rw sze  W a ln e  Z e­
b ra n ie .  Z e b ra n ie  p ro w ad z ił p. R zem ie­
n ie ck i. Po z a p o z n a n iu  z e b ra n y c h  ze 
s ta tu te m  p rz y s tą p io n o  do  w yboru  
w ład z  K o ła . P rzez  a k la m a c ję  w y b ran o  
p  L. P aszk a  n a  p reze sa , w ta jn y m  
g ło so w an iu  do Z a rz ą d u  w eszli pp . K  
S u d o m ir  —  s e k re ta rz , E. L ipszyc — 
s k a rb n ik  i d e le g a t n a  W a ln y  Z jazd  
P T K  —  p. A. M aszkow sk i. G o sp o d a ­
rz e m  św ie tlicy  w y b ra n o  p. A. S ta n o . 
O p iek u n e m  d u ch o w n y m  z o s ta ł o jc iec  
D am a sc e n .

N a s tę p n ie  om ów iono  w se rd ecz n e j 
a tm o s fe rz e  m ożliw ości o rg a n iz a c y jn e  
now o p o w sta łeg o  K o la  PT K .

N ow opow sta łem u  K o łu  życzym y owo­
cn e j p ra c y  n a  n iw ie  spo łeczn e j i k u l­
tu r a ln e j  d la  d o b ra  cz łonków  i sp raw y  
p o lsk ie j. Szczęść im  Boże!

W . P IA D Y K A

Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE
P R E L E K C JE

DYR. B. PO D M O R SK IEG O
P raco w ic ie  sp ęd z ił o s ta tn io  czas  w 

S zk o c ji d y re k to r  I n s ty tu tu t  P o l. A kcji 
K a to l ic k ie j w L o n d y n ie  B. P o d h o r- 
sk i o d w ied z a jąc  szereg  ośrodków  po l­
sk ich , gdzie w ygłosił p re le k c je  n a  te ­
m a ty  1) „A p o s to ls tw o  św ieck ich  w 
życ iu  u ch o d ż tw a  p o lity cz n eg o “  2) 
„R o d z in a  c h rz e ś c i ja ń s k a “ .

O dczy ty , o rg a n iz o w a n e  p rz e z  lo ­
k a ln e  K o ła  A kcji K a to l ic k ie j,  w zględ­
n i. ' K o m ite ty  K ośc ie lne  odby ły  s ię  w 
n a s tę p u ją c y c h  m ie jsco w o śc iac h : E-
d y r.b u rg , G lasgow , D u n d ee , F a lk irk , 
K irk c a ld y , G a la sh ie ls .

T e m a ty , p o ru szo n e  p rzez  p re le g e n ­
ta  w zbudziły  we w sz y stk ich  sk u p i­
s k a c h  p o lsk ic h  żyw e z a in te re so w a n ie  
w śród  lic z n y c h  s łu ch a czy ,

N iezależn ie  od w sp o m n ia n y c h  odczy­
tów', d y r. P o d h o rsk i w zią ł u d z ia ł w 
d o ro czn y m  k u rs ie  A kcji K a to lic k ie j, 
o rg a n iz o w a n y m  p rzez  e d y n b u rs k i od­
d z ia ł A kcji K a to l ic k ie j i w yg łosił ta m  
r e f e r a t  p o ru s z a ją c  p ro b lem  ro d z in y  
c h rz e śc ija ń sk ie j .

N iew ątp liw ie  te n  k ilk u d n io w y  po­
b y t d y r. P o d h o rsk ieg o  w S żk o c ji p rzy ­
czyn i się  do  p o g łę b ien ia  p ra c y  k a ­
to lick ie j n a  ta m te js z y m  te re n ie .

TO W A RZY STW O  
K U L TU R Y  P O L S K IE J 

W ED Y N BU RG U
P olsk i K o m ite t O św ia tow y  był n a  

te re n ie  E d y n b u rg a  je d n ą  z n a jc z y n -  
r .ie jszy ch  o rg a n iz a c j i  i p rzy cz y n ił się  
on w duże j m ierze  do  w y ch o w an ia  
m łodzieży  n a sz e j w d u c h u  po lsk im . 
N r o d b y ty m  n ie d a w n o  d o ro czn y m  
w a ln y m  z e b ra n iu  tego  k o m ite tu , u c h ­
w alono  now y s t a t u t  i z m ien io n o  do­
ty c h czaso w ą  n az w ę te j o rg a n iz a c j i  
n a  „T o w arz y stw o  K u ltu ry  P o ls k ie j“ .

C elem  te j now ej p lacó w k i je s t :
1) D z ia ła ln o ść  z m ie rz a ją c a  do  u- 

trz y m a r .ia , ro zw o ju  k u ltu ry  po lsk ie j 
w śród  sp o łec zeń s tw a  po lsk iego ;

2) P om oc w n a u c z a n iu  dziec i i m ło-

ZE S Z K O C J I

dzieży po lsk ie j p rzed m io tó w  o jczy­
s ty c h ;

3) W y ch o w an ie  dziec i i m łodzieży 
w d u c h u  re l ig ijn y m  n iep o d leg ło śc io ­
w ym  o ra z  k rzew ie n ie  w śród  n ic h  p o l­
s k ic h  t r a d y c j i  n a ro d o w y c h ;

4) P o d trz y m y w a n ie  godności i u św ia ­
d o m ie n ia  n a ro d o w eg o  u ogółu P o la ­
ków , za m ie sz k a ły c h  w E d y n b u rg u  i 
oko licy .

P rezesem  T o w a rz y s tw a  w y b ra n y  zo­
s ta ł  je d n o g ło śn ie  p . Z. M a lick i (do­
ty ch czaso w y  p rezes  Pol. K om . O św .) do 
z a rz ą d u  w eszli mg». S. M aj —  ja k o  
w icep rezes , K . K ru k -W a n tu c h  —  se­
k re ta rz , J . Z. N ikosiew icz —  s k a rb n ik  
o raz  pp . S. K o rta so w a . W . F i la  i L. 
F ry tz h a n d .

Do k o m isji rew izy jn e j w y b ran o : p. 
W C zocha —  ja k o  p rzew o d n icząceg o  
c ra z  pp . K . T u rk a  i S. Ł u k a cza .

J e s te ś m y  p rz e k o n a n i, że t a  no w a 
p la có w k a  k o n ty n u o w a ć  będz ie  z pe ł­
n y m  pow odzen iem  do ty ch czaso w e

ta l.  p ię k n e  p ra c e  P ol. K om . O św ia to ­
w ego.

P R E L E K C JE  W ED Y N BU RG U
S ta ra n ie m  ed y n b u rsk ie g o  K o ła  Z rze­

s z e n ia  N au czy c ie ls tw a  P o lsk iego  za ­
g ra n ic ą  odby ł s ię  w D om u K o m b a ta n ­
t a  o d cz y t p. T e re sy  C zochow ej n a  
te m a t :  „R o la  ro d z in y  i  d o m u  w w y­
c h o w a n iu  d z ie c k a “ .

P re le k c ja  t a  p rz e z n a c z o n a  p rzed e - 
w szy stk iem  d la  rodziców  d ziec i, b y ła  
je d n y m  z ogniw  a k c ji  o rg a n iz a c j i  
sp o łeczn y ch  E d y n b u rg a  n a  o d c in k u  o- 
p ie k i n a d  m łodzieżą .

W czasie  o d cz y tu  p rezes  K o ła  Z rze­
sz e n ia  N au czy c ie ls tw a  p. S t. M aj po­
dzie lił s ię  z z e b ra n y m i in fo rm a c ja m i 
n a  te m a t  o rg a n iz a c j i  s zk o ln ic tw a  
b ry ty jsk ieg o .

*

B aw ią cy  czasow o w W. B ry ta n i i  
z n a n y  d z ia łac z  p o lsk i ze S tan ó w  Z je ­
d n o cz o n y ch  cz łonek  N. i D . p. J e rz y  
L t r s k i  m ów ił w G ospodz ie  P o lsk ie j w 
E d y n b u rg u  n a  te m a t :  „ S p ra w a  P o l­
s k a  w W a sz y n g to n ie “ .

, W. K O P.

POGADANKI MUZYCZNE W NOTTINGHAM
K o n ty n u u ją c  sw o ją  ta k  p o ży teczn ą  

i ta k  c e n n ą  a k c ję  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w ą K oło  S am o p o m o cy  L o tn icz e j w 
N o ttin g h a m  u rz ą d z iło  w D om u Pol­
sk im  p ie rw szą  z cyk lu  ( ty m  raze m  w 
ję zy k u  an g ie lsk im ) p o g a d a n k ę  m uzy ­
cz n ą , ilu s t ro w a n ą  u tw o ra m i naszeg o  
n ie śm ie r te ln e g o , a  ta k  p rzez  A nglików  
cen io n eg o  C h o p in a . O życ iu  i tw ó r­
czości w ie lk iego  m u z y k a  m ów ił z n a ­
ny n a  tu te js z y m  g ru n c ie , m łody , u- 
ta le n to w a n y  p ia n is ta  i p ro p a g a to r  
m uzyk i, p . B ogusław  M acie jew sk i. W 
części k o n ce rto w e j w y s tą p ili: p . M a­
c ie jew sk i i je d n a  z w y b itn ie jsz y c h  
p ia n is te k  a n g ie lsk ic h , p . F is h e r . S tro ­
n ą  o rg a n iz a c y jn ą  tego  w ieczo ru  m u ­
zycznego  z a ją ł  się  z r a m ie n ia  K o ła

S am op . L o t. p. L ip iń sk i o ra z  sam  p re ­
le g en t.

D w ie n a s tę p n e  p o g a d a n k i pośw ięco­
n e  b ęd ą  tw ó rczo śc i m uzyczne j P a d e ­
rew sk iego  i S zym anow sk iego .

C ykl w ieczorów  m u z y czn y ch  z a k o ń ­
czy w d n iu  14 czerw ca  b .r. o d e g ra n ie  
cz te ro -a k to w e j s z tu k i J a n in y  i R o m u ­
a ld a  K . : „C z e rw o n a  ró ż a  C h o p in a “ , 
reży se ro w an e j p rzez  je d n e g o  z w y b it­
n ie jsz y c h  o rg a n iz a to ró w  i k ie row n ików  
p ra c y  scen iczn e j n a  e m ig ra c j i  (z L on ­
d y n u ) , a  w w y k o n a n iu  zespo łu  d r a m a ­
ty cznego  T -w a P rz y ja c ió ł L i te r a tu ry  
P o lsk ie j i O bcej im . S h a k e s p e a re ‘a  w 
N o ttin g h a m .

JA N IN A  i RO M U A LD  K .

NASZA AKCJA MIŁOSIERDZIA
O trz y m a liśm y  n a s tę p u ją c e  l is ty :
W odpow iedzi n a  ap e l o k o n ie czn o ­

ści z a k u p u  s tre p to m y c y n y  d la  c h o ­
ry c h  w K ra ju ,  zam ieszczo n y  w n -rze  
„ G a z e ty  N ied z ie ln e j“  z 24.2. b r ., p a ­
c je n c i tu te jsz e g o  s z p ita la  z e b ra li 
<£22.12.2 (s łow n ie  d w ad z ie śc ia  dw a 
fu n ty , d w a n a śc ie  szyi. i 2d.)

PA C JEN C I 4-go P o lsk iego  S z p ita la  
w ISCO Y D  PA R K  

*
O d p o w ia d a ją c  n a  a p e l „ G aze ty  

N ied z ie ln e j"  o pom oc d la  c h o ry c h  w 
P olsce p rzez  w y słan ie  le k a rs tw , n a  
k tó re  trz e b a  p ie n ięd zy , p rz e sy ła m  
s k ro m n ą  kw otę  5/-, aby  d o łączyć  do 
zespo łu  lud z i k tó rz y  d a l i  i d a le j d a ją  
o f ia ry , by p rzez  p o s ła n ie  c h o ry m  le ­
k a rs tw , p rzy w ró c ić  im  zdrow ie  i r a ­
dość życ ia .

Z p o w ażan iem
R . Ch.

*

P rzesy ła m  £ 5  n a  le k a r s tw a  d la  cho ­
ry c h  w k ra ju  z łożonych  p rzez  P o la ­
ków  p ra c u ją c y c h  w je d n y m  zespole.

M yśl p o d a ł zw ycza j —  z n a n y  k a ż ­
dem u p ra c u ją c e m u  w z e sp o łach  —  
fu n d o w a n ia  zapom og i c h o rem u . M a­
m y n a d z ie ję , że n ie  je s te śm y  p ie rw si 
i że w in n y c h  ze sp o łach  ta k a  s a m a  
m yśl spow odu je  w z ro s t fu n d u s z u  po­
trz e b n e g o  do w y c z e rp a n ia  lis ty  p r o ­
szący c h  o s tre p to m y c y n ę .

Z łożyli: pp . S o łty s ia k  12/6 , S a ła d y - 
ga  10/-, W ilga  10/-, A n d rze je w sk i 10/-, 
P ie rz c h n ia k  ,10 /-, K lep a d ło  10 /-, K a ­

szuba 10 /-, W . D. 12/6 , S aw ick i 5 /- , 
D ykas 5 /-, Jo b s  5 /- . R azem  £5 .0 .0 , 

Z p o w ażan iem
(_) w. D U BIEL (H ow bery  P a rk )  

*
W zw iązku  z ap e lem  zam ieszczo n y m  

w „G aze c ie  N ied z ie ln e j“  z d n . 24 lu  
tego  b .r . o pom oc d la  c h o ry c h  n a  
g ru ź licę  w K ra ju  ze b ra łe m  w śród  m o­
ic h  z n a jo m y c h  k w o tę  2 9 /6  n a  te n  cel.

Ł ączę w yrazy  s z a c u n k u
J .  B. (Isco y d  P a rk )

W z a łą c z e n iu  p rze sy łam  p rzek a z  po­
cztow y n a  10/- n a  p ię k n ą  a k c ję  p ro ­
w ad zo n ą  p rzez  „ G a z e tę  N ie d z ie ln ą “ .

M oże b a rd z ie j n iż  k to  in n y  ro zu m iem  
p o łożen ie  ludz i, k tó rz y  ta k  b a rd zo  po­
tr z e b u ją  n a sze j pom ocy , bo sa m a , 
ju ż  od cz te rec h  la t ,  c ie rp ię  r.a  p łu c a . 
J e s te m  je d n a k  w o w iele szczęśliw szej 
s y tu a c j i  n iż  ta m c i ...

P o z o s ta ję  z g łębok im  p o w ażan iem ,

L. R.
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U LG O W E B IL E T Y  LO TN IC ZE 
B IL E T Y  K O L E JO W E  W U.S.A  

TR A N SF E R  PIE N IĘ D Z Y  —  W SZELK A

DO KANADY 
I  K AN A DZIE 

POM OC EM IG R U JĄ C Y M

BROWICK TRAVELAID LIMITED
26 W a rd o u r  S tre e t,  L o n d o n  W .i. T e l. G E R ra rd  7001.Do Polski i za „L . Curzona"
N A JLE PSZY M  SPO SO BEM  POM OCY RO D Z IN O M  SĄ

NASZE RACZKI
W YSYŁAM Y SZY B K O  i SPR A W N IE  do P O L S K I i za  „L IN IĘ  CU RZO N A “ 
O BU W IE —  M A TERIA ŁY  W EŁN IA N E —  B IE L IZ N Ę  —  SW ET R Y  —  

C H U S T K I —  POŃ CZO CH Y  —  W IECZN E PIÓ RA .
D o R o s ji p rz y jm u je m y  do w ysy łk i to w a r  w ła sn y  k lien tó w . Cło, lic e n c ję  
i  ubezp ieczen ie  o p ła cam y  w L o n d y n ie , d z ięk i czem u  o d b io rc a  n ie  p o n o s i 

ż a d n y c h  o p ła t .  C en n ik i n a  życzen ie  p rz e sy ła m y  o d w ro tn ie .

ZJEDNOCZONE FIRMYLampert - Polimex
45, CRO M W ELL RO AD , LO N DO N , S .W .7. TEL. K E N sin g to n  0760.

W  da lszy m  c iąg u  n a  n asz ap e l po-
p a r ty  l i s ta m i z K r a ju  n a d e s ła n o  do
n a s z e j  R e d a k c ji n a s tę p u ją c e o fia ry :

J .  P e rn a l 0,06.06
K oło A kcji K a to l. w D ela m ere

P a rk 1.00.00
M a ria  K ró l 0.10.00
L R. 0.10.00
J .  K u b iń sk i 0.10.00
J .  B e d n a re k  
P a c je n c i 4-go S z p ita la

0.05.00

P a rk 22.12.02
K . J a b c z y ń s k i . 1.00.00
A n n a  P iró g 0.05.00
B ez im ien n y 0.05.00
R  C h. (S w an sea) 0.05.00
A K uncew icz 0.05.00

Oryginalne, czerwone
W S t  P I

b a rd z o  p o szu k iw an e  w K ra ju
1 y a rd  50 ca li szerokości

z p rze sy łk ą  do P o lsk i . . . 18/6
W A ng lii p lu s  9/2 za y a rd

(P u rc h a s e  T ax )
FR EG A T A  (M e rc h a n ts ) L td

122 W a rd o u r  S tre e t,  L ondon  W .I. j

NA R O W E R  DLA PO L SK IE G O
M ISJO N A R ZA

P ierw sze  o f ia ry  złożyli:
„ D ru c ik “ 0 05.0
J . i E. K m iec ik i 0.05.0
S. B. 1.00.0
K  N iem ir 1.00.0
J . S te fa n o w icz 1.10.0
S Zbieg 1.00.0
J  B e d n a re k 0.05.0

R azem £5.05.0
D zięk u jąc  za  do ty ch czaso w e o f ia ry  

p ro s im y  o n a d s y ła n ie  d a lsz y ch , gdyż
m u sim y  ze b ra ć  co  n a jm n ie j £15,0.0.

M. C iesie lsk i (z O ak ley  F a rm )  
J . A. (W o lv e rh am p to n )
S. P a ją k o w a  
W D ub ie l —  za  zespół 

z H ow bery  P a rk  
B ez im ien n ie  
W ł. G ó rn y
J . B. —  z e b ra n e  w Isco y d  P a rk  
S t. D uszk iew icz
K. Z a ręb sk i
S ta ła  cz y te ln iczk a  „ G .N .“

2 00.00 
0.06 00 
0 .10.00

5.00.00 
0.01.00 
1.10.00 
1.09.06 
0.10.00 
0.05.00 
0.03.00

R az em  £39.08.02

W  im ien iu  C h o ry ch  Rodaków ' s k ła ­
d am y  se rd ecz n e  Bóg za p łać !

W  n a s tę p n y m  n u m e rze  „ G a z e ty “  
og łosim y n ie k tó re  now e lis ty , k tó re  
o trz y m a liśm y  z K ra ju .

W KELYE DON

W p o c z ą tk a c h  m a rc a  b r. n a  sp e c ja l­
n y m  ze b ra r .iu , zw o ła n y m  p rzez  K s. 
P ro b o szcza , n a  k tó re  p rzy b y li p rz e d ­
s ta w ic ie le  w sz y stk ich  o rg a n iz a c j i  i  in ­
s ty tu c j i  z te re n u  h o s te lu  K elvedon , u- 
ch w a lo n o  p ro te s t-re z o lu c ję , w k tó re j 
p o tę p io n o  p ro je k t  k o m u n is ty c z n e j k o n ­
s ty tu c j i ,  p rzy g o to w an y  p rzez  n a r z u ­
c o n y c h  P o lsce  ag e n tó w  m osk iew sk ich . 
J a k  w iadom o , now a k o n s ty tu c ja  z a ­
m ie rz a  p ro w ad z ić  ro z d z ia ł K ośc io ła  od 
p a ń s tw a , k tó ry  je s t  sp rzecz n y  z 1000- 
le tn ią  h is to r i ą  N a ro d u  i w olą  w spó ł­
czesnego  sp o łec zeń s tw a  po lsk iego .

Pow yższy p ro te s t  p o d p is a n y  z o s ta ł 
p iz e z  w sz y stk ich  d o ro s ły c h  m ie sz k a ń ­
ców h o s te lu  i w y słan y  n a  ręce  A m ba­
s a d o ra  R .P . p rzy  W a ty k a n ie , d r  K a ­
z im ie rz a  P ap ee , ce lem  p rz e k a z a n ia  
S to licy  A posto lsk ie j.

*

W n ied z ie lę  9-go m a rc a  b r . s t a r a ­
n ie m  K o ła  R o dz ic ie lsk iego  i Z jed n o ­
cz en ia  P o lek  odby ł się  tr a d y c y jn y  
K ie rm asz  K az iu k o w y . Im p re z ę  p rzy ­
go to w an o  z w ie lk im  n a k ła d e m  i s t a ­
ra n n o ś c ią ,  u rz ą d z a ją c  s t r a g a n y  w ileń ­
sk ie , z o b w a rz a n k a m i sm o rg o ń sk im i 
i se rc a m i. P ró cz  te g o  u ru c h o m io n o  
s to is k a  g ie r.

J e d n o c z e śn ie  z o d b y w a ją cy m  się  
k ie rm aszem  odby ł się  po p is  m ie jsco ­
w e; o rk ie s try , w ystęp y  dziec i z p rz e d ­
szk o la  w s t r o ja c h  re g io n a ln y c h , k tó - 
r * * o d tw orzy ły  k ilk a  o b razków  scen icz ­
n y c h  i d ek lam o w a ły  w ierszyk i. F re k ­
w e n c ja  m ie szk ań có w  h o s te lu  b y ła  du ­
ża , n a jw ię k s z ą  ra d o ś ć  m ie li rod z ice , 
k tó ry c h  dziec i b ra ły  u d z ia ł w w y stę ­
p a c h . P od  k o n ie c  k ie rm a sz u  d la  dzie­
ci p rzy g o to w an o  p rzy jęc ie .

D n ia  20 m a rc a  b r. w H o ste lu  K elve- 
d on  odbył się  w ieczór, zo rg an izo w an y  
d la  u cz czen ia  p am ięc i M a rs z a łk a  P ił­
sudsk iego . O tw o rzy ł go k ie r . ośw. p. 
•I. W nuk , p rzem ó w ien ie  o ro li J .  P ił­
su d sk ieg o  w w alce o n ie p o d leg ło ść  i 
o d ro d zen ie  P o lsk i w ygłosił p łk  P . Pe- 
ru c k i.

P o  p rzem ó w ien iu  o dby ła  się  część 
a r ty s ty c z n a .  C h ó r  m ie szan y  pod  k ie r. 
P  J .  W a lu sa  odśp iew ał trz y  p ie śn i 
leg ionow e —  „O  m ój ro z m a ry n ie “ ,
, Z ta m te j  s tro n y  je z io re c z k a “ i „ H a ­
ni* m o ja . . .“ . N a s tę p n ie  u c z e n n ic a  M. 
D o b ro w lań sk a  d ek lam o w a ła  w iersz  
W ierzy ń sk ieg o  o M arsz a łk u , poczym  
o rk ie s t r a  o d e g ra ła  w ią z a n k ę  p ie śn i 
leg ionow ych . C ałość za k o ń czo n o  od­
śp iew an iem  h y m n u  naro d o w eg o , (h )

ZESPÓ Ł Z B O T T ISH A M  G O ŚC IŁ 
W KELV ED O N

W n ie d z ie lę  16 m a rc a  b r. n a  z a p ro ­
szen ie  K s. P ro b o szcza  p rzy b y ł do n a s  
3f-osobow y zespół z B o tt is h a m  w raz  
z p ro f . S t. G a rb ia k ie m , sw ym  op ie­
k i n em  i k ie ro w n ik iem . B o g a ty  i u ro ­
z m a ico n y  p ro g ra m  s k ła d a ł s ię  z ko­
m ed ii Al. F re d ry  „Z rzęd n o ść  i  p rzek o ­
r a “ , ta ń có w  ludow ych , w y stęp u  o r­
k ie s try  sm yczkow ej i skeczów . N a 
szczegó lne  w y ró żn ien ie  z a s łu g u ją  t a ń ­
ce: s ta ro p o lsk i m a z u r , zb ó jn ic k i, f a n ­
ta z y jn a  m a z u rk a , w obozie c y g a ń ­
sk im , k rak o w sk ie  w esele, po d o lsk i ho- 
p a k , k u ja w ia k  i p o lsk ie  k w ia ty .

W yk o n aw cy  w łożyli w iele te m p e ra ­
m e n tu , św ieżości, s e rc a  i c iep ła  w 
w y k o n an ie . C ały  p ro g ra m , t rw a ją c y  
p ra w ie  trz y  godziny  był b a rw n y  i 
d y n am iczn y . C ałość  w iąza ło  w eso łą 
o n ie k ied y  i s e n ty m e n ta ln ą  k o n fe ra n ­
s je rk ą  dw oje m ło d y ch  lu d z i: D o ro ta  
K o rsak - i Z b ign iew  M iłoszew ski.

S zczegó lną  uw agę  z w ra c a ły  k o s tiu m y  
p ię k n ie  w y k o n an e  p rzez  s z k o ln ą  p r a ­
cow nię  k ra w ie c k ą  o ra z  d o sk o n a le  s to ­

so w a n a  g ra  ś w ia te ł  p rzy  ta ń c a c h . .

W Y TItAW N O ŚĆ, ZD RO W O TN O ŚĆ I  MOC

JUGOSŁOWIAŃSKICH WIN STOŁOWYCH
SĄ W Y SOK O  CEN IO NE P R Z E Z  ZNAW CÓW  NA CAŁYM ŚW IE C IE .

S k rz y n k i po 12 b u te lek  d o s ta rc z a m y  bez d o d a tk o w e j o p ła ty  za  p rzesy łk ę  
PR O K U PA C , czerw one , 23° p ro o f, £ 5 . 2.0
PR O K U PA C  z Zupy, czerw one 23° p ro o f, £ 5 . 2.0
M USCAT R IE S L IN G , 23° p roo f, £ 5 . 6 0
R IE S L IN G , S rnederevo , 23° p ro o f, £ 5 . 6.0
ZILAVKA, H erzeg o v in a , 230 p ro o f, £ 5 . 6.0
R O SE  W IN E, N ego tin , 21° p ro o f, £4.18.0
D IN G A CZ. czerw one  D a lm a ty ń s k ie , 23° p roo f £ 5 . 2.0 

D o pow yższych  ce n  s ą  w liczone k o sz ty  p rzesy łk i. 
Z a m ó w ien ia  w raz  z P o s ta l  O rd e ra m i p ro s im y  k ie ro w ać

VITKOVITCH BROTHERS.
Cellars, 1 Crucifix Lane, London S. E. 1.

Daj grosz na leki 
dla c h o r y c h  

w Kraju!

• S E Z O N O W A  W Y P R Z E D A Ż
O  c  ó w W E Ł  N |  A N Y C  H

SZA RE w y m ia r 60 “ x  80 “  w ag a  4.Ib. c e n a 21 /-
BIA ŁE 62 “  x 82! “  „ 3 .Ib. 42/6
B IA ŁE 70 “  x  90 „ 4.1b. 55A
BIA ŁE 80 “  x 96 »* „  5.Ib. 70/9

W szy stk ie  B IA ŁE K O CE są  na jw y ższe j ja k o śc i (100% P u re  W ool), 
k aż d y  koc j e s t  p a k o w a n y  o d d z ie ln ie  w ce lo fan o w y  p a p ie r  i w y sy łan y  
b ez p o śred n io  z fa b ry k i do  r ą k  feam aw iającego  p o c z tą  p o le co n ą . 

------  P o c z ta  2 /-  e x t r a .  -------
ANGEL TRADING CO,

8, Duncan Terrace, City Road, Londion N, 1.
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500-LECIE I RO D Z IN  LEONARDA DA 
V IN C I. — S ta r a n ie m  P o lsk iego  T o w a­
rz y s tw a  N aukow ego  n a  O bczyźn ie  i 
Z w iązku  P isa rz y  P o lsk ich  d n ia  3 
k w ie tn ia  b .r  odbędz ie  s ię  z e b ra n ie  
d la  u cz czen ia  500-ej ro czn icy  u ro d z in  
L e o n a rd a  d a  V nc i. W w ieczerz?  we­
zm ą u d z ia ł n a s tę p u ją c y  p re leg en c i: 
K a ro l in a  L a n c k o ro ń sk a , M a r ia n  Bo- 
husz-S zyszko  Z y g m u n t K lem ensiew icz  
i T ym on  T e rleck i. P rzew o d n iczy  p ro f. 
S t. S tro ń s k i. Z e b ra n ie  odbędzie się 
w In ty tu c ie  H is to ry c z n y m  im . G en . 
S :k o rsk ieg o  w L o n d y n ie  o gcd . 6,15 
w ieczorem .
ODCZYT W IN ST Y T U C IE  IM . G EN . 
S IK O R S K IE G O . — W e ś ro d ę  d n ia  26 
b .m . odby ł ąię w In s ty tu c ie  im . G en . 
S ik o rsk ieg o  odczy t w języ k u  a n g ie l­
sk im  M. F a lk 'a  p .t .  „ G e o g ra p h ic a l 
R e a so n s  of th e  P re s e n t T e n s io n  a n d  
th e  Im p o r ta n c e  of th e  C e n tra l-E a s t 
E u ro p e a n  A re a “ . P rzew odn iczy ! S ir  
R o n a ld  S to r r s  D n ia  20 b .m . w ygłosił 
odczy t m in . J e rz y  Z dz.'echow ski p .t. 
„C re d o  p o lity cz n e  G . P. K e n n a n a “ n a  
m a rg in e s ie  K s ią żk i „ A m e ric a n  D ip lo ­
m acy  1900— 1950“ .
O DCZYTY. —  W „O g n isk u  P o ls k im “ 
w ygłosił odczy t p .t. „S p o jrz e n ie  n a  
W a szy n g to n  i n a  Nowy J o r k “ p rezes 
Z w iązk u  D z ie n n ik a rz y , p . B o lesław  
W :e rzb ia ń sk i, k tó ry  p ow rócił z pod ró - 
ż \ n a  o c e a n  W „ O rle  B ia ły m “ m ów ił 
o „ S p ra w a c h  p o lsk ich  w W a szy n g to ­
n ie “ p. J e rz y  L e rsk i. O baj p re leg en c i 
o m a w ia li z a g a d n ie n ia  p o lity cz n e  p rzy  
h e rb a tc e  to w a rz y sk ie j. P ik  dyp l. T a ­
deusz  W asilew sk i p rz e m a w ia ł n a  te ­
m a t:  „ O b ro n a  Lw ow a we w rześn iu  
1939 r  “
SU K CES K SIĄ Ż K I W IT T L IN A . —  A n­
g ie lsk ie  w y d an ie  k s iąż k i T e d eu sza  W it- 
t l in a  n a  te m a t  jego  przeżyć  w R osji. 
S ow ieck iej p .t. „D ia b e ł "w r a j u “ (w 
p rzek ład z ie  a n g .e ls k im  „ T h e  R e lu c­
t a n t  T ra v e l le r “ ) zy skało  o g ro m n e  po- 
pow odzen ie  u  k ry ty k ó w  b ry ty jsk ic h  M. 
in . w y b itn y  sp raw o zd aw ca , H a ro ld  
N ico lson  w re c e n z ji p .t .  ,-Noce a rk -  
t> c z n e “ w „ O b se rv e rze“ (z 9 b .m .) 
z za ch w y tem  o m a w ia  w a lo ry  k siążk i 
W ittl in a . N a m a rg in e s ie  k s iąż k i n o tu ­
je  b ry ty js k i k ry ty k  m .in . n a s tę p u ją ­
ca słow a: „T ad e u sz  W ittl in  je s t  po l­
sk im  p o e tą  i l i te ra te m , k tó ry  w yc ie r­
p ia ł w iele  z ty c h  s tra s z l iw y c h  n ie sz ­
część, ja k ie  złe p rzez n a c z e n ie  n a g ro ­
m adz iło  n a d  jego  s z la c h e tn y m  i n ie ­
szczęsnym  k ra je m . N ie w iem  d laczego  
O p a trz n o ś ć  w y b ra ła  w ła śn ie  te n  u- 
ta le n to w a n y  i su b te ln y  n a ró d  ja k o  o- 
f ia rę  p o w ta rz a ją c y c h  s ię  k rzyw d  w 
c iąg u  o s ta tn ic h  s tu  p ięćd z ie sięc iu  la t .  
O gó ln ie  n ie  lu b ię  S ło w ian  z pow odu 
zb y tn ie j sze ro k o śc i ic h  duszy , lecz, 
m oj podziw  d la  P o laków  je s t  ta k  d u ­
ży ja k  m o je  d la  n ic h  w spó łczucie . Z a ­
s łu g u ją  on i n a  p e łn y  szac u n e k , ja k im  
ty lk o  m ożem y ich  o b d a rzy ć ; to  też 
jes* w szystko , co m ożem y im  o f ia ro ­
w ać P . W ittl in  p o s ia d a  w ia rę , odw a­
gę i ’ pogodę sw ojego n a r o d u “ . R ów n ież  
in n e  p ism a  an g ie lsk ie , m .in . „ T h e  
S u n d a y  T im e s “ p rzy ję ły  e n tu z ja s ty c z ­
n ie  k s iąż k ę  W ittl in a .
M A TERIA ŁY  NA OBCHÓD PO W ST A ­
NIA W A R SZA W SK IE G O . —  Z a rz ą d  
G łów ny  K o ła  A.K. o p raco w u je  w y d a ­
w n ic tw o  p .t. „ A rm ia  K ra jo w a  w p ie­
ś n i “ ;— te k s t  l i te ra c k i Jó z e fa  G a r liń -  
sk iego , o p raco w an ie  m uzyczne H e n ry ­
k a  H osow icza. W y d aw n ic tw o  to  bę­
dzie  do n ab y c ia  w w iększej ilośc i e- 
g zem p larzy  w K ole  A .K. (18, Q ueens  
G a te  T e rra c e , L o n d o n , S .W .7.) ew en ­
tu a ln ie  za p o ś re d n ic tw e m  Z a rz ą d u  
G łów nego . C en a  p rz e w id y w a n a  około 
2 /8  T a m że  o trz y m a ć  m o żn a  zb ió r 
w ńerszy A kow skich . „  ,,

PO W IEŚĆ  POLAKA W RA D IO  FR A N ­
CU SK IM . —  R ad io  F ra n c u s k ie  w P a ­
ry żu  (S ek c ja  P o lsk a) z a k u p iło  u  z n a ­
nego  p is a rz a  R o m a n a  O rw id a-B u licza  
p ra w a  p u b lik a c j i  w ra m a c h  sw ego 
p ro g ra m u  pow ieści p .t .  .Je ś li ju t r o  
w o jn a .. .“  W zw iązku  z ty m  R o m a n  
O rw id -B u iicz  baw i obecn ie  w P a ry żu , 
gdzie k ie ru je  p rz y g o to w a n ia m i i n a ­
g ry w an iem  au d y c ji.
H. STEFA ŃSK A  w BBC. — W  ub. n ie ­
dzielę  w „ T rz e c im  P ro g ra m ie “  n a ­
d a w a n y  by ł w BBC re c i ta l  H a lin y  S te ­
fa ń s k ie j .  P ia n i s tk a  p o lsk a  g ra ła  m .in . 
u tw o ry  C h o p in a  i S zym anow sk iego . 
K O M ED IA  B IE D R Z Y Ń SK IE G O  W 
LO N D Y N IE, —  T e a tr  im . S łow ack iego  
w y staw ia  w „ O rle  B ia ły m “ 3 -ak to w ą 
k om ed ię  S te fa n a  K ied rzy ń sk ieg o  p .t .  
„ K o b ie ta  —  w ino  —  d a n c in g “ . W  ob­
sad z ie  a k to rsk ie j  w y s tę p u ją : J . J ak ó -  
b ów na , A n n a  K o rczak , S t. K o strzew - 
sk i, W. M ireck i, R . R a ts c h k a  i F . S ta ­
w iń sk i. •
ZG O N  P IE R R E  R E N O IR  A. —  W  P a ­
ry ż u  z m a r ł w y b itn y  a k to r  P ie r re  R e­
n o ir , sy n  s ły n n eg o  m a la rz a  im p re s jo ­
n is ty . R e n o ir  był, p o d o b n ie  j a k  jego  
b lisk i p rz y ja c ie l, z m a rły  s ied e m  m ie ­
s ię c y  te m u , L ou is J o u v e t, a k to re m  
p o d k re ś la ją c y m  swój k a to lic y zm . O s ta ­
tn i ą  ro lę  z a g ra ł R e n o ir  w f ilm ie  „S ąd  
B oży“ .
R EC IT A L C H O P IN O W SK I. —  P ia n is ta  
J a t .  S m e te r lin  w y s tą p ił w L o n d y n ie  
z k o n c e rte m  ch o p in o w sk im .

KATOLICY ANGIELSCY POMAGAJĄ POLAKOM
W  d n iu  18 bm . w s a l i  O g n isk a  P o l­

sk iego  w L o n d y n ie  odby ło  s ię  ro czn e  
z e b ra n ie  K a to lic k ie j R a d y  P om ocy  P o­
la k o m  w W. B ry ta n ii .  N a z e b ra n ie  
to  p rzy b y li p . P re z y d e n t R .P . A. Z a ­
le sk i i p. p rem . R .O d zieży ń sk i. H ono­
row o m u  p rzew o d n iczy ł in ic ja to r  R a ­
dy  i ie j za łożycie l J .  Em . ks. k a rd y n a ł 
G r if f in .  K s. K a rd y n a ła , k tó r /  po  sw ej 
c iężk ie j ch o ro b ie  po ra z  p ie rw szy  u k a ­
za ł się  w śród  P o laków , w ita n o  ow a­
cy jn ie . P o n a d to  p rzy b y li J .  E . ks. a r ­
c y b isk u p  E. M yers, ks. in fu ła t  B. M i­
c h a lsk i, ks. p r a ł a t  W . S tan isz e w sk i, 
p ro w in c ja ł d o m in ik an ó w  o. C a rp e n te r , 
ks. k a n . D . G o g o liń sk i-E ls to n , p rz e d ­
s taw ic ie le  p o lsk ic h  o rg a n iz a c y j spo ­
łe czn y ch  p ra s y  b ry ty jsk ie j  i p o lsk ie j, 
t dość l ic z n a  p u b liczn o ść .

Z e b ra n ie  o tw a r to  h y m n e m  po lsk im . 
P o p o w ita n iu  ks. K a rd y n a ła  p rzew o­
d n ic zący  R a d y  p. C y ril P . G ro b e l zło­
ży’ sp ra w o z d a n ie  za  ro k  ub ieg ły  p o d ­
k re ś la ją c  z m ia n y  ilośc iow e, ja k ie  z a ­
szły w śród  P o laków  w obec e m ig ra c j i 
z a m o rsk ie j, d a le j t r u d n o ś c i w z a t ru d ­
n ie n iu  zw ła szcza  s ta r s z y c h  in te lig e n ­
tów  o raz  c h a ra k te ry s ty c z n y  w zre s t 
sch o rz e ń  nerw o w y ch  i p sy ch ic zn y ch  
w yw o łan y ch  p o b y te m  n a  obczyźn ie. 
R a d a  g łów ny n a c is k  k ła d ła  n a  zb ie­
r a n ie  w śród  sp o łec zeń s tw a  k a to lic k ie ­
go w W. B ry ta n i i  śro d k ó w  m a te r ia l ­
n y ch , a le  o f ia rn o ść  n a  te n  cel b a rd zo  
z m a la ła . A pel p rzez  BBC d a ł  je d n a k  
w cale p ow ażny  r e z u l ta t ,  bo p raw ie

£565. S p raw o zd aw ca  d a ł o b raz  k a to lic ­
k ich  w ysiłków  o rg a n iz a c y jn y c h  spo łe­
c z eń stw a  po lsk iego  w sp ie ra n y c h  p rzez  
R ad ę  o raz  fo rm  w sp ó łp racy  k a to lik ó w  
b ry ty jsk ic h  i p o lsk ic h . O góln ie  s tw ie r ­
dził, że w m ia rę  ro z ro s tu  o rg a n iz a c j i 
p o lsk ic h  a  zw łaszcza  A kcji K a to lic k ie j 
o s łab ła  a k ty w n o ść  A ng le -P o lish  C a th o ­
lic  A sso c ia tio n . R a d a  w sp o m ag a ła  po l­
sk ie  d u s z p a s te rs tw o  w jego  p ra c y  w y­
m a g a ją c e j z ro zu m ie n ia  p sy c h ik i po l­
sk ie j i p o trz e b  d u ch o w y ch  sw ych  w ier­
n y ch .

W o s ta tn im  ro k u  u d z ia ł w p ra c a c h  
R a d y  p rz y ję li : S ir  C ecil D o rm e r — 
b a m b a s a d o r  b ry ty jsk i w W a rsza w ie , 
p. I r e n a  B ór-K o m o ro w sk a  —  przew . 
Z jed n . P o lek  n a  E m ig ra c ji, u. T a d eu sz  
D rw ęsk i —  p reze s  S PK , M rs F re d a  
B ea les  — z „Sw’o rd  of S p i r i t “ i p. 
T a d e u sz  T c h ó rzew sk i — p rzew . P . So- 
d a licy j M a r ia ń sk ic h .

S p ra w o z d a n ie  f in a n so w e  złożył S ir  
H a ro ld  J . H ood, s k a rb n ik  R ad y . O gól­
n ie  f in a n s e  R a d y  w ub. ro k u  p o p ra w i­
ły się  a to  W’s k u te k  w pływ u z ap e lu  
BBC, pom ocy  C a th o lic  C o m m ittee  fo r 
R el ef A broad  i d a ró w  z USA, n a to ­
m ia s t z m a la ła  p o zyc ja  zb ió rek  koście l­
n y c h  R azem  w r . ub. w’plyw y w yn io ­
sły praw ne £2.000. R a d a  u d z ie li ła  za ­
pom óg C a th o lic  C o m m ittee  fo r  P o la n d  
n a  cele w y ch o w an ia  m łodzieży  p o lsk ie j, 
I i  s tv ;u to w i P o lsk ie j A kcji K a to lic k ie j 
w W. B r y ta r i i ,  F u n d a c j i '„ V e r i t a s “ n a  
op iekę  n a d  s tu d e n ta m i ,  P o lsk ie j M isji

K a to lic k ie j n a  A nglię  i W alię  n a  cele 
d u s z p a s te rs k ie  i P o lsk im  S o d a lic jo m  
M a r ia ń sk im  — ra z e m  w su m ie  £1 .150.

JaK kolw ńek R a d a  z a m k n ę ła  sw ój b i­
la n s  a k ty w a m i w w ysokości p o n ad  
£2.000, w ro k u  obecnym  p rzew id u je  
sle  zn a c z n e  p o trz eb y  i w y d a tk i, a 
w ięc m ów ca ap e lo w a ł do w sz y stk ich  
p rzy ja c ió ł P o lsk i o raz  ty c h  P o laków , 
k tó ry c h  n a  to  s ta ć , o o f ia ry  n a  rzecz 
R ad y .

Po p rz y ję c iu  sp ra w o z d a ń  z a b ra ł głos 
i se rd ecz n ie  p rzem ów ił ks. k a rd y n a ł  
G r if f in . (P rzem ó w ien ie  to , k tó re  n a ­
s tę p n ie  w po lsk im  p rzek ład z ie  p rzeczy ­
ta .  ks. p r a ł a t  S tan isz e w sk i, po d am y  
w raz  ze zd ję c ia m i z z e b ra n ia  R a d y  wr 
n a s tę p n y m  n u m e rze  „ G a z e ty “ ) . S ło­
w a ks. k a rd y n a ła  p o d a ło  BBC w a u ­
d y c ji po lsk ie j d la  K ra ju .

Im ien ie m  cz łonków  p o lsk ic h  R a d y  
d ziękow ał K s. K a rd y n a ło w i ja k o  in i­
c ja to ro w i i p rzew o d n ic ząc em u  R ad y  
p ro f. A. Ż ó łtow sk i, im ien iem  członków  
s i  g ie lsk ich  M rs D ou g las  W o o d ro ff, m a ł 
żo n k a  w ydaw cy  i r e d a k to r a  zn a n eg o  
i o d d an e g o  P o lak o m  ty g o d n ik a  k a to ­
lick iego  „ T h e  T a b le t“ . P a n u  T edow i 
K a v a n a g h o w i, w y b itn e m u  a r ty ś c ie  i 
o rędow n ikow i c h a ry ta ty w n e m u , za  je ­
go ap e l w BBC p odz iękow ał p rezes  
IP A K -u  p. J . B a l iń s k i-J u n d z ił ł.

Z e b ra n ie  u ro zm a ic ił sw ym  w ystęp em  
C h ó r A k ad em ick i pod d y r . p. L. C a­
b a n a . Z ak o ń czo n o  je  h y m n e m  „G od  
sav e  th e  Q u e e n “ . (C)

N O W E  F I L M Y
SO BO TN IA  W YSPA „ S a tu rd a y  I s la n d “

Jeszcze  je d n a  o d m ia n a  p rzygód  R o­
b in s o n a  K ru so e  — ty m  ra z e m  n a  a to lu  
P a c y fik u  w czasie  d ru g ie j w o jn y  św ia­
tow ej, K a p ra l  „ C h ic k ie “ , o ca la ły  z 
ro zb iteg o  m in ą  m a g n e ty c z n ą  s ta tk u  
sz p ita ln e g o , je s t  w n ieco  p rz y je m n ie j­
szym  po ło żen iu  od R o b in so n a  K ru so e , 
po n iew aż  za to w arzy sza  m a  n ie  P ię- 
ta sz k a , lecz u ro d z iw ą  L in d ę  D a rn e ll , 
g r a ją c ą  .ro lę  s io s try  s z p ita ln e j w s to p ­
n iu  p o ru c z n ik a .

E liz a b e th  —  ta k ie  je s t  im ię film ow e 
p ię k n e j s io s try  —  z a ch o w u je  się  ta k , 
ja k b y  to  „ C h ic k ie “ był p rzy cz y n ą  w szy­

s tk ic h  n ieszczęść . T ym czasem  dz ie ln y  
k a p ra l  r a tu je  j ą  k i lk a k ro tn ie  od 
śm ie rc i, z n a  się  n a  w sz y stk im  i z 
p ro d u k tó w  n a tu r y  b u d u je  c h a ty , s n u je  
b a jeczn e  tk a n in y , dobyw a s k ą d ś  to p o ­
rów , s iek ie r, noży i b e z lu d n a  w yspa 
z a m ie n ia  się  w r a j  n a  ziem i. T ru d n o  
p rzy p u szczać , żeby się  to  w szystko  m o­
gło odbyć bez m iło śc i.

O d d r a m a tu  p rzec h o d z i do  s ie la n k i, 
k tó rą  n ie s te ty  p rze ry w a  p rzym usow e 
lą d o w a n ie  u szko d zo n eg o  s a m o lo tu  i 
w y ra to w a n ie  z jego  gruzów  o fic e ra  
b ry ty jsk ieg o , dow ódcy e sk a d ry . D ra ­
m a t  ro z b itk a  z sa m o lo tu  z m ien ia  się

ry ch ło  w s ie la n k ę , a  s ie la n k a  k a p ra la  
p rzec h o d z i w d r a m a t .  D ochodzi do 
s ta r ć ,  n ie  w y łą c z a ją c  b ó jk i n a  k u ła k i, 
a le  w n a jb a rd z ie j  go rące j ch w ili z ja ­
w ia  się  o k rę t z a w a n se m  d la  „C hi- 
ckego“ i e w a k u u je  b e z lu d n ą  w yspę 
z  tro jg a  b o h a te ró w . S erce  p ię k n e j 
p a n r .y  o s ta te c z n ie  z a b ie ra  o f ic e r s k u t­
k iem  s z la c h e tn e j o f ia ry  k a p ra la .

P ię k n e  zd ję c ia  w y k o n a n o  n a  J a m a j ­
ce L in d a  D a rn e ll  r.ie ty lk o  n ie  s t r a ­
c i ła  w k a ta s t ro f ie  s ta tk u  i w c iągu  
ro czn e j k w a ra n ta n n y  sw ego cz y śc iu t­
kiego m u n d u rk a , a le  w y b itn ie  u zu p e ł­
n iła  k o lek c ję  g a rd e ro b y  z tk a n in  żę­
ta.’ ta k  rzec  c h a łu p n ic z y c h .

T A J E MN I C A  FAL TAMI ZY

R o b o tn icy , p ra c u ją c y  p rzy  ro z b ió r­
ce zn a n eg o  z w ystaw y  F e s tiv a l of B r i­
ta in  p aw ilo n u  o d k ry ć  (D om e of D is­
c o v e ry ) , zw anego  p o p u la rn ie  „ p ie c z a r ­
k ą “ . z o s ta li  p o ru sz e n i p rze ra ź liw y m  
k rzy k iem  do ch o d zący m  z g ó rn y c h  
p la tfo rm  o lb rz y m ie j k o n s tru k c j i .  G dy 
podąży li w k ie ru n k u  s k ąd  głos dob ie­
gał, s p o tk a li po d rodze  p rze ra żo n eg o  
p r a k ty k a n ta  T e d a  G ib so n a , k tó ry  im  
o zn a jm ił, że n a  je d n y m  z pom ostów  
zau w aży ł k ro k o d y la . P rz e k o n a n y , że 
m a  do c z y n ie n ia  z p o zo s ta w io n y m  mo 
dclem  z w ystaw y , G ibson  p o czą ł m u 
się  s ta r a n n ie  p rz y g lą d a ć , gdy n ag le  
k ro k o d y l o tw orzy ł oczy i zaczą ł p e ł­
z n ą ć  ku  n iem u .

K iero w n ic tw o  ro b ó t zadzw on iło  po 
po lic ję  a  t a  ry ch ło  s tw ie rd z iła , że k ro ­
kodyl je s t  je d n y m  z c z te re c h  w sp a ­
n ia ły c h  tre so w a n y c h  okazów , n a le ż ą ­
cy c h  do m a jo ra  H o w ard  K im  B row ­
na p o p isu ją ceg o  się  s z tu k a m i sw ych 
k ro k o d y li w c y rk a c h  ca łeg o  ś w ia ta .

U ra d o w a n y  m a jo r  z a b ra ł sw ego ja s z ­
cz u ra  a le  p o szu k u je  jeszcze  p o z o s ta ­
ły c h  trz e c h  k tó re  z n ik ły  bez ś la d u .

J a k  się  o k az a ło  bow iem , w ysunę ły  
się  one ze s p e c ja ln eg o  sam o c h o d u , k tó - 
ly m  je  p rzew ożono  p ew n e j nocy  przez 
L o n d y n , gdzieś w oko licy  d w o rca  W a- 
te r lo o  i w śliznę ły  się  n a  te re n  pow y- 
s taw o w y . J e d e n  z a b łą d z ił pod „ p ie ­
c z a rk ę “ , a  trz y  in n e  p rz y p u szcz a ln ie  
poezuw szy w odę d a ły  n u rk a  w fa le  
T am izy . W łaśc ic ie l o b ieca ł p o k aź n e  
n a g ro d y  po £200 z a  w sk a z a n ie  k tó re  
goko lw iek  ze sw ych  pup ilów , w k tó ­
ry cł. t r e s u rę  w łożył ty le  la t  p ra c y .

N ad  b rzeg a m i T am izy  g ro m a d z ą  się 
ludz ie  w y p a tru ją c y  w b u ry c h  fa la c h  
rzek i t r ó jk ą tn e j  głow y p o tw o ra  a  po­
lic ja  o trz y m u je  s e tk i ra p o r tó w  od o- 
sób. k tó re  w id z ia ły  k ro k o d y le  n a  
p rz e s trz e n i od K ew  G a rd e n s  do R o ch e­
s te r . Do d n ia  1 n .m . k ro k o d y li n ie  
zn a lez io n o .

D A LEK IE BĘBN Y  
„ D is ta n t  D ru m s"

C hodzi o p o k a z a n ie  G a ry  C oopera . 
C ooper je s t  dow ódcą, k tó ry  w czasie  
w o jny  a m e ry k a ń s k ie j  z czerw onym i n a  
F lo ry d z ie  w ro k u  1840 p rw ek rad ł się 
n.i ty ły  n ie p rz y ja c ie la  i w ysad z ił fo r t ,  
u w a ln ia ją c  b ia ły c h  w ięźn iów , w ty m  
p ię k n ą  i m ło d ą  J u d y  B ec k e tt.

Ale In d ia n ie  n ie  z a s y p ia ją  g ru szek  
w pop ie le  i ś c ig a ją  u c h o d z ący ch  zw y­
cięzców  p o p rzez  s tra sz liw e  b a g n a  F lo ­
ry d y , pe łn e  zw ierza  bo ry  i  rz e k i tłu -  
s t ; od k ro k o d y li. G a ry  C ooper s ta c z a  
d z ie s ią tk i zw y cięsk ich  p o ty c zek  a  w i­
d zą c  się  w po ło żen iu  bez w y jśc ia  w y­
zyw a w odza czerw o n o sk ó ry ch  n a  po­
je d y n e k  n a  noże pod w odą. O ry g in a ln a  
t a  w a lk a  kończy  s ię  ś m ie rc ią  czerw o­
n eg o  w odza, p a n ic z n ą  u c ieczk ą  jego  
p o d w ład n y c h  i m a łżeń s tw em  C oopera  
z Ju d y .

Z a b aw a  n a  ca łego , ś lic zn e  zd ję c ia  
n a tu ry ,  b u jd a  n a  p u lm a n o w sk ic h  re ­
so ra c h .

J .  B.

O C H  & C o .  L t d
9, Lenthall Place, London, S. W. 7.

(kol. podziemna Gloucester Road)
p  o l e c a n a Ś w i ę t a W i e l k a n o c n e :

K IEŁB A SĘ M AZURSK Ą po 7 /6 lb. K ASZĘ GRYCZANĄ po 1/9 lb.
K IEŁB A SĘ K RAK O W SKA „ 7 /6 K A SZĘ JAG LA N Ą ,. 1/9
K IEŁB A SĘ PA RY SK Ą  No 3 6 /6 t W A N ILIĘ  W  LASKACH „ - / l i d  sz t.
SŁO N IN Ę ., 4 /9 T O R C IK I W EDLA (10 oz.) „ 1/10 „
SZY N K Ę K R A JA N Ą  PO LSK Ą „ 4/9 12 oz. K A T A R Z Y N K I „ 8 /6 lb.
G Ę S IN Ę „ 8 /6 14} ,. D ŻEM  ŚLIW K O W Y  P O L S K I „ 3 /- 39 OZ.
B Y C ZK I I  LESZCZE W TO M A CIE W IŚ N IE  W S Y R O P IE  P O L SK IE 3 /6 2 lb.

P O L SK IE „ 2 /- 10j „ Ś L IW K I SUSZO N E W  S Y R O P IE 3/3 21 oz.
K A PU ST Ę  K ISZO N Ą  „N O V A “ „ 2 /3 25 „ Y O U N G B E R R Y  K OO „ 2 /3 2 lb.
O G Ó R K I K ISZ O N E  „N O V A “ ,. 2 /6 30 „ B O R Ó W K I C ZE SK IE „ 2 /3 14 oz.
G R ZY B Y  PO L SK IE 1/9 1 „

ZA O PA K O W A N IE I  P R Z E S Y Ł K Ę  DOLICZA M Y  2 /- . P R Z Y  ZA M Ó W IEN IA CH  PONAD £ 3 .
PR ZESY ŁK A  BEZPŁA TN A .

SK ŁA D Y  I S K L E P Y  N ASZE P O SIA D A JĄ  DUŻY W Y BÓ R W SZ E L K IC H  K O N TY N EN TA LN Y CH  
A RTY K U ŁÓ W  ŻY W N O ŚCIO W Y CH . —  Ż Ą D A J C I E  C E N N I K Ó W !

A D R  E S Y *
CENTRALA I DZIAŁ PACZKOWY 

9, Lenthall Place, S. W. 7, 
te l.: FRO 4888, 0864.

SKŁAD HURTOWY 
44, Sherbrooke Rd., S. W. 6, 

tel.: FUL 5007.
S K L E P Y  

9, Lenthall Place, S. W. 7. 
12, Hollywood Road, S. W. 10.

D E T A L I C  Z N E :
192, North End Rd., (Fulham) W. 14 

35, Balham High Rd., S. W. 12 
(Balham Contin. Stores)

K O N C ER T U TW O RÓ W  KAROLA 
SZY M A N O W SK IEG O  

W p ię tn a s tą  ro czn icę  zgonu  K a ro la  
S zym anow sk iego  C h ó r im . K. S zym a 
new sk iego  w L o n d y n ie  u rz ą d z a  k o n ­
c e rt w W e s tm in s te r  C e n tra l  H a ll. W 
k o n ce rc ie , k tó ry  o dbędz ie  się  w p ią ­
te k  d n ia  28 m a rc a  o godz. 7,30 w ie­
czo rem . w ezm ą u d z ia ł: W acław  N iem ­
czyk (sk rz y p c e ) , A lfred  O rd a  (b a ry ­
to n )  i J e rz y  K ro p iw n ick i ( f o r te p ia n ) .  
P rzed sp rz e d a ż  biletów  w „ O g n is k u “ !

W IN SZU JFM Y  I CZEKAM Y 
i*o r . W iesław  K w iec ień sk i, p ra c u ją c y  

n z m ia n ie  n o c n e j w je d n e j ze z n a ­
nych  firm  lo d z ia rsk ic h  w L o n d y n ie , 

«w ygrał n a  poolu  p iłk a rs k im  o lb rzym ią! 
ja i^  n a  w a ru n k i e m ig ra c y jn e , sum ę 
£35.670 g ra ją c  n a  p e n n y  p o in ts . J e s t  
to  p ierw szy  w ypadek  w y g ra n ia  przez  
P o lak a  ta k  p o w ażn e j sum y  n a  te re n ie  
W. B ry ta n ii ,  n a  ty m  w iększą  też z a ­
s łu g u je  uw agę.

Szczęśliw y w jb ra n ie c  losu s ta r a ł  
się  z a ta ić  sw ą w y g ra n ą  ze w zględu 
n a  to , że p ra g n ą c  j  w y g ra n e j sum y  
p r> eznaczyć n a  cele spo łeczne , ch c ia ł 
u n ik n ą ć  rozg łosu . N asz re p o r te r , k tó ­
ry zdo ła ł je d n a k  d o trz eć  do jego  m ie­
s z k a n ia  (17 C a u tb u ry  G a rd e n s , Alp- 
e r io n , M iddx .) m u s ia ł s ię  zadow olić  
ty lko  ogó lną  w zm ia n k ą , że p rz e z n a ­
czo n a  n a  to  k w o ta  z o s ta n ie  rozdzie­
lona  m iędzy o rg a n iz a c je  po lsk ie  p ro - 
p o rc jo n a .n ie  do ie h  sp o łeczn e j uży­
teczności i że p ra s a  p o lsk a  tez n ie  
z o s ta n ie  p o m in ię ta .

P a n u  P o ru czn ik o w i W. K w iec ień , 
sk iem u  se rd ecz n ie  w in szu jem y  w y g ra ­
n e j i w raz  z in n y m i o czeku jem y  po­
ja w ie n ia  s ię  ro zd z ie ln ik a , k tó ry , ja k  
słyszym y, u k az ać  się  m a ju ż  w n a j ­
bliższy w to rek .

GM INA W E ST M IN STER SK A  N IE MA 
C D Z IE  PRZY JM O W A Ć G O ŚC I. —  W
ub ieg łym  ty g o d n iu  g m in a  W e stm in ­
s te r , n a jb o g a ts z a  w W. B ry ta n i i  i 
je d n a  z n a jb o g a ts z y c h  n a  św iecie , u- 
lz ą d z a ła  c o c ta il -p a r ty  d la  gości w., 
w y n a ję te j n a  te n  cel s a li  g m in y  S t. 
P a n c ra s . S a la  p rzy jęć  W e s tm in s te r s  
była k iedyś re fe k ta rz y k ie m  k la sz to r ­
n y m  i m oże p om ieścić  za ledw ie  30 do 
49 osób.

W YSTAW A M O D ELI LATAJĄCYCH.
W lo k a lu  S am o p o m o cy  L o tn icz e j 

p rzy  14, C o llin g h am  G d n s., S .W .5. S e­
k c ja  M o d e la rsk a  u rz ą d z a  w d n ia c h  
23 i 30 b.m . vyystaw ę m ode li l a t a j ą ­
cych . W y sta w a  je s t  o tw a r ta  od godz. 
l i  w poł. do 9,30 w iecz. W śród  oka! 
zów z n a jd u ją  s ię  m  in . p ie rw szy  po lsk i 
m ode l s te ro w a n y  ra d ie m  i m odel sa m o ­
lo tu  t r a n s a t la n ty c k ie g o  R W D  __ 5
b ii  k p t. S k a rży ń sk ie g o .
ILE JE S T  PÓ ŁPEN SÓ W EK  W O B IE ­
G U ? —  M e n n ic a  K ró lew sk a  o ce n ia , 
żs obecn ie w obiegu z n a jd u je  się  o! 
koło 870 m ilionów  półpensów 'ek . I lo ść  
1 1 je s t  n ie w y s ta rc z a ją c a  i m e n n ic a  
p rz y s tą p i do je j zw ięk szen ia .
37? ZA BITY CH  W W Y PAD K ACH  U- 
LICZNY CH , —  M in is te rs tw o  ru c h u  o- 
g łesiło , że w c iąg u  s ty c z n ia  b .r . n a  
d ro g a c h  w Z jed n o czo n y m  K ró le s tw ie  
było 14.195 w ypadków , w ty m  377 
ś m ie r te ln y c h  i 3347 p o w ażn y ch  usz­
kodzeń  c ia ła . J e s t  to  o 13 w ięcej, n iż  
w ty m  sam y m  m ies iąc u  w ro k u  u b ie ­
głym , lecz z n a c z n ie  m n ie j n iż  w k a t a ­
s tro fa ln y m  ro g u  1938, k iedy  ilość wy­
pad k ó w  w y n iosła  15.745. S zczegó ln ie  
duży w zrost wTy padków  za n o to w a n o  
w śród  cyk lis tów .
W Z R O ST KOSZTÓW  W Y ŻY W IEN IA .
— M in is te r  w yżyw ien ia. G . L loyd G e­
o rge d a l p ise m n ą  odpow iedź n a  in t e r ­
p e lac ję , w ja k im  s to p n iu  w zrosły  od 
ro k u  1946 ce n y  a r ty k u łó w  żyw nościo ­
w ych. A w ięc m ięso  p o d ro ża ło  o 54 
p ro c e n t , bekon  o 71, m a sło  o 50, m a r ­
g a ry n a  o 56, s e r  o 85, h e rb a ta  o 22, 
c u k ie r  o 50, m leko  o 33, j a ja  o 125, 
Chleb o 52, ś ledz ie  o 70, k a p u s ta  o 15, 
p o m a ra ń c z e  o 32 a  z ie m n ia k i o 7

■ i
PŁACE DLA ZA W O D OW Y CH  P IŁ K A ­
RZY . —  S p e c ja ln a  k o m is ja  m in is te r ­
s tw a  p ra c y  z a ję ła  s ię  p ro b le m a m i 
p ła c  w p iłk a rs tw ie  zaw odow ym , p ro ­
p o n u ją c , ab y  zw iększyć gaże d la  za ­
w odow ych g raczy , podw yższyć ta n t ie -  
m y d la  „ g w ia z d “ sp o rto w y ch , n a to ­
m ia s t o bciąć  o p ła ty  za  „ t r a n s f e r “ 
czyli p rzen o sze n ie  g racz y  z k lu b u  do  
do k lu b u , do m a k sy m a ln e j w ysokości 
15 ty s ię cy  fu n tó w . K o sz ta  t r a n s f e r u  
d o ch o d z ą  o b ecn ie  do 40 ty s ię cy  fu n ­
tów’, z czego z re s z tą  s a m  g ra c z  n ic ze ­
go n ie  o trz y m u je . W y n a g ro d z en ie  p ił­
k a rz y  w ynosi 14 fun tów ’ ty g o d n io w o  
w sezon ie  i 10 fu n tó w  W’ czasie , gdy 
ro zg ry w k i s ą  zaw ieszone.

W OLĄ N IEM CÓ W  N IŻ  BELG Ó W . —
N ieobecność  k ró la  B elgów , B a ld w in a , 
n a  pog rzeb ie  k rp la  J e rzeg o  V I o d b iła  
się  n ie sp o d z ie w a n ie  n!n s to s u n k a c h  
tu ry s ty c z n y c h  an g ie lsk o -b e lg ijsk ich . 
W ielu  B ry ty jczy k ó w  b o jk o tu je  obecn ie  
k ą p ie lisk a  i m ia s ta  b e lg ijsk ie  ja k o  o- 
b ie k ty  tu ry s ty c z n e . P ew ne m iejscow o­
śc i an g ie lsk ie  z rez y g n o w a ły  w ro k u  
bież. z w a k a c y jn e j w y m ia n y  m łodzie­
ży szk o ln e j z B elgam i. S k ło n n e  s ą  one  
w za m ia n  p rz y ją ć  m łodzież  n ie m ie ck ą !
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O P I Ł K I

P O L O N U S  SUM!
„M Y SI K R Ó L IK "

T a k  się  n az y w a  n a jp ro s tsz y  w ob­
s łu d ze  s a m o lo t n ie m ie ck i, zbu d o w an y  
z k ońcem  w o lny  p rzez p ro f  W ir.te ra , 
k o n s tru k to r a  z n a n eg o  „ S to r c h a “ , zw a­
nego  „ la ta ją c y m  v zgórzem  dow ództ­
w a " . „ M y s ik ró lik "  p o s ia d a  s iln ik  51 
K M , w aży n e t to  250 kg zużyw a n a  
100 km  9 li tró w  benzyny , p o s ia d a  
s z jb k o ś ć  m a k sy m a ln ą  140 k m /g o d z ., 
pi d ro ż n ą  100 km /g o d z ., p u ła p  4.000 
m . S ta r tu je  n a  p rz e s trz e n i 60 do  80 
m  lą d u je  p rzy  użyc iu  h am u lcó w  n a  
p rz e s t rz e n i 28 do 48 m .

A STRON A UTYK A
J e s t  to  n au k o w e i p ra k ty c z n e  b a d a ­

n i  m ożliw ości p o d róży  m ięd zy p lan e ­
ta rn y c h . N ow ocześni a s tr o n a u c i  u tw o ­
rz y l i w P a ry ż u  m ięd zy n a ro d o w y  zw ią­
zek , k tó re g o  ce lem  je s t  p r a c a  n a d  
k o m u n ik a c ją  m ię d z y p la n e ta rn ą . T w ie r­
d zą  on i, że w te j  chw ili ta  d z ied z in a  
b a d a ń  z n a jd iy e  się  w ty m  sam y m  

's ta d iu m , co lo tn ic tw o  z końcem  u b ie ­
g łego w ieku , i że z a n im  w ym rze  o- 
b ec n e  poko len ie , p od róż  n a  księżyc  bę­
dzie  m ożliw a.

TE M PER A TU R A  SŁOŃCA
S łońce  p o s ia d a  n a  p o w ie rzc h n i te m ­

p e ra tu r ę  6.000 s to p n i, we w n ę trz u  p r a ­
w d o podobn ie  20 m ilionów  s to p n i. P la ­
m y  s ło n ec zn e  m a ją  te m p e ra tu rę  ok. 
5.000 s to p n i. J a k k o lw ie k  w te lesk o p ie  
i n a  fo to g ra f ia c h  są  one  p raw ie  c z a r ­
ne , to  je d n a k  w rzec zy w is to śc i są  500 
ra z y  ja śn ie js z e , n iż  księżyc  w p e łn i.

OOLOG IA
T a k  się  n az y w a  n a u k a  o ja ja c h  

p ta s ic h .  N ajw ięk sze  z d o ty c h c z a s  z n a ­
n y c h  ja j  n a leży  do w ym arłeg o  ju ż  p ta -  
x a  A ep y o rn 's  m a x im u m  i r -u że  no. 
m ieśc ić  50 ty s . ja j  k o lib ra  lu b  6 ja j  
s t r u s ia .  T e  o s ta tn ie  są  dz iś  n a jw ię ­
k sze i w ażą  do  l i  kg. P rzed  p ie rw szą  
w o jn ą  św ia to w ą  zd o łan o  s fo to g ra fo ­
w ać  p ro ces  ro z w ija n ia  się  z a ro d k a  w 
ja ju  k u rzy m , a  to  p rzez  z a s tą p ie n ie  
częśc i sk o ru p y  c ien k im  szk łem  i o d ­
p o w ied n ie  o św ie tlen ie  w n ę tr ia .  M .in  
s tw ie rd z o n o , że p isk lę  n a  ja k .ś  n a s  
p rz e d  w yk luc iem  s ię  d e l ik a tn ie  1 1  u - 
k u je  s k o ru p ę  ja j ,  c ic h u tk o  k w iląc . G dy  
u sły szy  ja k iś  h a ła s  z z e w n ą trz  lub  
sy g n a ł o s trzeg aw czy  kw oki, n a ty c h ­
m ia s t  n ie ru c h o m ie je .

# U Ś M IE ( W
P E C H

P ew n a  d o b ro c z y n n a  s ta r s z a  d a m a  
z w ie d z a ją c a  w ięz ien ie  p y ta  je d n eg o  z 
w ięźn iów  w ja k i  sposób  s ię  ta m  do­
s ta ł .

—  Z a w ła m a n ie ... — p roszę  p a n i 
—  i to  w szystko  p rzez  m o ją  pom yłkę  
i te n  p rz e k lę ty  pech . S tra c iłe m  trz y  
m ie s ią c e  cz a su  i k ilk a n a ś c ie  k ilo  ko­
n in y , a b y  o b ła sk a w ić  p sa ... i m u s ia łem  
po  c iem k u  w d ep n ąć  a k u r a tn ie  n a  ko­
t a .

N a PRZECHADZCE 
Pod staw ow e odpow iedzi d la zn ajom ych  

i  n ieznajom ych

W okresie kiedy w Polsce 
panowali królowie ,a więc już 
bardzo dawno temu, rodak 
przebywający za granicą zwykł 
z dumą legitymować się sło­
wami: .Polonus sum! Słowa te 
wypowiadane głośno i ostenta­
cyjnie budziły u tubylców po­
wszechne poważanie. Przyby­
sze w strojnych koni uszach, z 
karabelą u boku, a co ważniej­
sze. z trzosami pełnymi duka- 
Iów w kieszeni — to nie byle 
co! Dlatego tubylcy ustępowali 
z drogi i następowała przewa­
żnie t.zw. wymiana ,,sypaii” 
czyli tubylcy sypali Polonuso­
wi pokłonami w pas, a on sy­
pał im hojnie złotem.

Tak było dawniej. Od tego 
czasu wiele się pod tym wzglę­
dem zmieniło... Jeśli dzisiaj 
nasz rodak pojawi się na Za­
chodzie i krzyknie ,.Jestem 
Polakiem!” zazwyczaj dla 
tubylców oznacza to, że mają 
do czynienia z uchodźcą świe­
żo upieczonym albo z regular­
nym emigrantem, że trzeba 
albo dać zasiłek z azylem 
albo pracę. Przykłady obecnej 
rzeczywistości, nad którą się 
lozskrabiam, są smutne — 
ale nie powinny psuć humoru 
Czytelnikom. Chodzi, abyśmy 
zdali sobie sprawę, że warunki 
przymusowej emigracji to 
specjalny slatut. Niestety 
rodacy nasi popadają w 
pewną apatię, która po- 
malutku może przekształcić 
się w kompleks niższości. Za 
granicą prawnie jesteśmy 
, .bezpaństwowcami’ ’, b ez -
prawnie — niepotrzebnymi ni­
komu ludźmi i to nas gryzie 
i boli.

Nie jestem Zygmuntem No­
wakowskim j ze swoich felie­
tonów nie zbuduję latarni 
morskiej dla zbujanych roda­
ków na falach jeziora emigra­
cyjnego. Na psychologii znam 
się tyle co krowa na walcu 
angielskim, ale na mój chłop­
ski rozum nasze położenie na 
przymusowej emigracji ma 
psychicznie ujemny wpływ na

naszą postawę w obcym oto­
czeniu.

Polaków na uchodźstwie 
(teren angielski) można po­
dzielić na trzy kategorie: 
1 ) izolanci, 2) ugodowcy, 
3) ofiary.

Pierwsza grupa to ci, któ­
rzy izolują, się od polskiego 
otoczenia w stachanowskim 
tempie. Asymilują się w no­
wym środowisku wszelkimi 
dostępnymi im środkami. 
Wślizgują się w angielskie 
otoczenie, ubierają się jak 
Anglicy (,,bowlery”, parasole, 
kolorowe kamizelki — ewen­
tualnie wariacje tych trzech) 
i piją namiętnie herbatę. Jedzą 
.,porvdż”, ,,paje” i inne ka­
taklizmy, na które wołają 
..loYoly”. Napotykanych roda­
ków unikają jak ognia, głodu, 
wojny..., a gdy się już zdarzy, 
że trzeba po polsku zamienić 
parę słów, czynią to cicho, 
dyskretnie. Grupa powyższa 
jest na szczęście nieliczna i 
może w takim stopniu zaawan­
sowania w ogóle nie istnieje, 
ale niewątpliwie poszczególne 
cechy i z ułan ta znajdziemy w 
niejednym dobrze nam znajo­
mym rodaku.

Druga grupa składa się z u- 
godowców. Ci starają się świe­
cić Panu Bogu. świeczkę a dia­
błu żyrandol. Prowadzą po­
dwójne życie, angielskie * pol­
skie zarazem. W otoczeniu 
tubylców anglizują się syste­
mem grupy pierwszej, tłuma- 
macząc sobie, że wyróżnianie 
się polskimi zwyczajami u- 
trudnia proces aklimatyzowa- 
nia się na nowej ziemi. I tak 
na terenie angielskim stronią 
od Polaków a na terenie pol­
skim prześcigają się w kulty­
wowaniu polskiego życia i tra­
dycji. Na gruncie angielskim 
żyją skromnie ,pracują i o- 
szczędzają. Na terenie polskim 
są rozrzutni, bawią się, wyda­
ją. Z zasady psioczą na tubyl­
ców tak długo jak są wśród 
swoich, z chwilą jednak gdy 
znajdą się na terenie angiel­
skim, zdejmują rogatywkę i

nakładają angielski kapelusz, 
stają się cisj dipisi, zakochani 
w angielskiej sztuce życia.

Trzecią grupa — to'ofiary. 
Nazwałem ją tak ofiarnie, bo 
rzeczywiście chodzi o ofiary. 
(lo gorsza oni sami czują się 
ofiarami na ołtarzu... przezna­
czenia uchodźczego. Uważają, 
że jako emigrantom nie przy­
sługują im te same prawa co 
członkom społeczeństwa miej­
scowego. Na każdym kroku 
ustępują miejsca Anglikom. 
Jeżeli tylko mogą, przebywają 
na polskich podwórkach. Z tu­
bylcami łączy ich tylko teren 
pracy, a więc konieczność. 
Gdyby jednak mogli pracować 
u Polaków, uczyniliby to na- 
iychmiast na dużo gorszych 
warunkach. Nie narzekają na 
ciężkie położenie, uważają, że 
jako cudzoziemcy nie mają 
w iele szans poprawienia wła­
snego bytu. Żyją polską prze­
szłością i czekają lepszego 
jutra.

Nie wiem, czy charaktery­
styka moich trzech grup jest 
dokładna. Na pewno wiem 
tylko, że społeczeństwu na­
szemu brakuje postawy dum­
nych pradziadów w kontu­
rach . Nic dziwnego! Im było 
łatwo mieć tę postawę, repre­
zentowali silny i wolny kraj. 
Z nami jest. trochę inaczej. 
Doświadczenia wojny, niewo­
le, tułaczki zachwiały naszą 
równowagą. Polak czuje się 
słaby, niepewny. Jest pod 
wozem i na obcej ziemi. 
Instynktownie wyczuwa, że 
miejscowi mogą go nie lubić, 
jako obcego. Przyczynę tego 
upatruje w swej narodowości, 
którą chowa w cień, jak naj­
dalej przed wzrokiem tubyl­
ców. W rezultacie stara się 
przystosować do danych mu 
warunków, przybiera na siłę 
inne zwyczaje albo — obojętny 
na wszystko — zamyka się w 
sobie i cierpi. Z tego powstaje 
twór, który nie przypomina 
tubylca ani Polaka, raczej coś 
pośredniego, coś dziwnego.

Polak będzie tylko Pola-

kiern, bez względu na szero­
kość geograficzną i otoczenie 
w jakich przebywa. Nie być 
nim — to oznacza poważny 
chirurgiczny zabieg, często 
tragiczny w skutkach. Nie 
przyzwyczajajmy się do oto­
czenia przybierając jego bar­
wy. ale przyzwyczajajmy oto­
czenie do nas w takich bar­
wach, w jakich urodziliśmy się. 
Tych biało-czerwonych. I cho­
ciaż nie mamy dukatów ani 
strojnych kontuszów, walmy 
szczerze, prosto z mostu, 
wszem i wokół, z dumą: Polo­
nus sum! Zobaczycie, jak to 
pomaga.

5. Skrobek. Esq.
Cei l, of Reg. No 859144.

TOWARZYSTWO 
POMOCY POLAKOM

W k o ń cu  lu teg o  b .r . odby ło  się  w 
L c n d y n ie  p o s ied zen ie  R udy  T o w a rz y s t­
w a pod p rzew o d n ic tw em  G en . J .  H a l­
le ra , pośw ięcone sp raw ie  b u d ż e tu  n a  
ro k  1952.

P re le m in a rz  budże tow y, p rzed ło żo n y  
p rzez  d y r. f in a n so w eg o  T P P , p . d r  S t. 
Ożgę, z o s ta ł u c h w a lo n y  zgodn ie  z 
w n io sk iem . Z a m y k a  s ię  on  po s t r o ­
m e  w yda tk ó w  k w o tą  £186.184, z cze­
go n a  d z ia ła ln o ść  w W. B ry ta n i i  
£129.864, n a  d z ia ła ln o ść  poza W . B ry ­
ta n ią  (g łów nie n a  k o n ty n e n c ie  e u ro ­
p e jsk im ) £42.704, n a  w y d a tk i a d m i­
n is tr a c y jn e  £13.596. D och o d y  p ocho ­
d zą  g łów nie  z p rz e d s ię b io rs tw  i p la ­
ców ek T o w a rz y s tw a : n a  te re n ie  W. 
B ry ta n i i  £140 210, poza W . B ry ta n ią  
—  £33.120. Z o f ia r  i d o ta c j i  p re lim i­
n o w a n y c h  je s t  ty lk o  £5.500, co s ta n o ­
wi n ie w sp ó łm ie rn ie  n is k ą  k w o tę  w 
s to s u n k u  do d o ta c ji  i o f ia r , k tó re  p ły ­
n ę ły  n a  cele pom ocy  P o lak o m  wT cza­
sie  w o jn y  i w p ie rw szy ch  la ta c h  po 
je j za k o ń czen iu .

O G Ł O S Z E N I A  D R OB N E

SZATY LITURGICZNE
W ykonuję now e i n apraw iam  znisz  

czone sza ty  litu rg iczn e . J. M. R olska,
2, D ev o n ia  R o ad , N. 1. L or.don.

DBAJ O ZDROW IE RODZINY  
W YSYŁAJ LEKI DO KRAJU

P O L S K A  A P T E K A  

M. STANKIEWICZA
w ysyła  w szelk ie leki po cen ach  

kata logow ych

74, Deacon St., London 
S.E.17. Tel: ROD 4628.

S tre p to m y c y n a  10 gr. £2.10.0 
C k lo ro m y c e ty n a  12 ca p s  £1.16 .0  
P e n ic y lin a  ol. 3 m ilj. £0 .18 .0  
P.A .S . 500 ta b l. £1.10.0
P.A .S . 250 g rm . w p ro szk u  £ 1 . 9.0

MONTEVERDE
TEXTILES TRADIN6

W holesale, R eta il, E xport *  Home 
M a rk e t

37a-b, K llburn H igh R oad, 
L ondon N.W .6.

T elefon : M AIda V ale 09X4
P o leca  duży  w ybór m a te r ia łó w  w eł­
n ia n y c h  m ę sk ic h  1 d a m sk ic h , po­
c h o d z ący ch  w p ro s t z p ie rw szo rzę d ­
n y c h  fa b ry k  a n g ie lsk ic h , po  c e n a c h  

n a jn iż s z y c h .
F irm a  n a s z a  u s k u te c z n ia  ró w n ież  
w ysyłkę za m ó w io n y ch  m a te r ia łó w  

gdzieko lw iek  za  g ra n ic ę .
N a  życzen ie  P .T . K lie n tó w  w ysy ła ­

m y p ró b k i w raz  z ce n a m i.

KRZYŻÓWKA Nr 8
Poziom o 1. O d n o g a  d e lty  W isły , 4. G a lo p , 6. J e d ­

n a  z n ied z ie l, 7. Z w ad a , 9. G ła d k i —  poziom y, 10. 
Z a to k a  w s k a lis ty c h  w y b rzeża ch  S k a n d y n a w ii , 12. 
K ośc ió ł p a r a f ia ln y ,  14. B ro ń  w m a ry n a rc e , 15. O- 
dezw a, 16. O d m ia n a  k a k tu s a .

Pionow o 1. „ E s e n c ja "  z h e rb a ty  lu b  ziół, 2. S łyń . 
n y  z p rzy g ó d  b o h a te r  pow ieści D. S w if ta , 3. Ś lady , 
4. W szystko  się  w n im  d zie je , 5. O pryszek , 8. 
S z tu c z n a  k o ń cz y n a , 10. Z a k ła d  h an d lo w y , 11. G re ­
ck a  bog in i łow ów , 12. O woc po łud n io w y , 13. P ie r ­
śc ie ń  r a f  k o ra lo w y ch .

R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  do d n ia  2-go k w iet­
n ia . Jako nagrod ę za  rozw iązan ie redak cja  przy­
zna w drodze lo sow an ia  książk ę M. H em ara: LATA 
LONDYŃSKIE.

OD REDAKCJI —  D ziękujem y n aszym  C zyteln i­
kom  za p ełn ą  w yrozu m iałości reakcję n a  pom yłkę  
w krzyżów ce n r 6. Jeden  ty lk o C zyteln ik  pogodnie  
się  zn iec ierp liw ił, odpow iedź otrzym a osobno.

NAJNIŻSZE CENY ZA NAJLEPSZE TOWARY DLA RODZINY W  POLSCE
Duży wybór różnych materiałów damskich i męskich, nylonów i  innych artykułów dobrze się opłacających w Polsce.

Zwróć się zaraz do E X P OR T  & RELIEF  CO., 156, CROMWELL R0, LONDON S.W.7. o cenniki i próbki.

, A D M O fira tA C J A -  13 PRAKD M EW S LO NDON W .2. T elefon  AMB 6879. W ydaw ca: V ER ITA S FO U N D A TIO N  P U B L IC A T IO N  C EN TR E. P re n u m e ra ta  (z przesyłką) p ła tn a  z góry : 
*  v r ^ a r t S n Î  7 /  : U r o e î n i r  1 4 /- :  ro czm e  2 8 /-  N iezam ów ionycb  rękopisów  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a . O G Ł O S Z E N I A .  1 ca l przez 1 ła m  £ 1 . W tek ście  50 proc. drożej, n a  pierw szej 

Ï S S T Y Ô o i r ’o c  d ro ée l Z a  kaZd* n a s tę p n e  og łoezeo ie te j sam e j tre śc i -  opust, zależny od ilo śc i o g ło - e ń .  N ekro log i. 10 «h- m  c a l. O gtoszem a d ro b n e : 1 sb . od w iersza . Za treść ogłoszeń  
n i*  o d o o w ia d a ' PR Z E D ST A W IC IE L ST W A  ADM INISTRACJI -  BELGIA: Mme E. K ułakow ska, 101. ru e  A uguste L a m b io tte , B ruxelles 3. C ena num eru 3 f r .  b .: pren u m erata  m iesięczn a

W ^ ^ r a ^  ^ ^ T  i u b ^ T k o n t o  pocz tow e C. C. P . N r. 79814L F R A N C J A :  „ L ib e l la "  L ib ra ire . 12. ru e  S t. L o u l . en  U ne, P a n s  IV . C ena num eru 15 I r .  k w arta ln a  270 fr. 
Ï o^ a n d Ï ?  P rz e d s ta w ir t l ta tw J  G a ze ty  N i e d l e l n e n  Breda, S ch orm olenatraat 9. Cena nru pojedyńezeg®  39 centów , pren. m ieś 95 cen tó w , kw art. 2 guld. 70 centów  N I E M C Y  : K sięgarn ia

G e r m a n ,  U S Z one C en a  n ru  0.25 DM, p re n . m ieś. 1.50 DM . k w a r ta ln a  4. M  DM . S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E :  P rzed staw ic ie le: A n to n i 
W ied za  , Ń J °  2^ G ? y t  P u b lic a tio n . 808, W a g er S t. U tic a , E. B a g iń sk i, 2990, H e len  A t _ D e tro i t  7, M  c h ig a n . 4) S t. P a lczew sk l. 1079 N. M a rs h f ie ld . C h icag o  22.

^ T Î n u l ^ k l Î t ^ r i  » l e i e i  s T s Z W  A J C A R I A :  .V e r i t a s "  Caae P o r ta le  19 P r ib o u rg . 2. C *na n u m e ru  0.30 f r .  p r e n u m e ra ta  m ie s ięc zn a  1.20 f r „  k w a r ta ln a  3.50.
I I V I C J  A: B o ty a taw K  w n w s k l, A nggatan  6 C, L u n d  C en a  n u m e ru  0.50

j». „ P O U C A  W A L C K Ą C A " ----------------

: „ V e r i ta s "  » > — P o s ta le  19 P r ib o u rg , 2. G ena n u m e ru  0.30 f r .  p r e n u m e ra ta  m ie s ięc zn a  1.20 f r „  k w a r ta ln a  3.50. 
k r., p r e n u m e ra ta  2.09 kr„ kwartstna 5.90 kr. W ceny  p re n u m e ra ty  w k a lk u lo w a n a  Je s t p saesy łk a  pocz tow a
r t a  Jm 4 p i t t a s  a g ó ry . W  s p ra w ie  ee n  eańom m * p r o ś m y  p e re m u n tsw a ć  się  z  P rz e d s ta w ic ie la m i.

P r in te d  by: V e r ita s  F o u n d a tio n  P re s s , 13. P ra e d  M ew s, L o n d o n , W A  T e l: PA D  97*4


